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RYTM BUNTU POKOLEŃ
O statnie trzy  przeszło stulecia naszej h i

storii dają  się sprowadzić do dziejów wynisz
czania substancji narodu, a przedewszystkim  
jego m asy biologicznej przez system  kul
tu ra lny  katolicyzmu. M amy z jednej strony 
substancję narodu, a więc m asę biologiczną 
o pew nych właściwościach stałych, raso
wych, z tej m asy biologicznej w yrastający 
folklor, język, organizE cję plem ienną, i zie
m ię polską; z drugiej strony system  ku ltu 
ralny  w yrosły na pograniczu Afryki i Azji, 
a następnie wycyzelowany przez południo
we, rom ańskie narody — katolicyzm.

Przew rót ku ltu ra lny  w  końcu XVI w. po
legał na przeniknięciu katolicyzm u do n a j
głębszych ośrodków nerw ow ych substancji 
narodu. Przeniknięcie to było tak  zasadni
cze, iż wszelka świadomość samorodna, z 
rdzenia substancji narodowej w ykw itająca, 
została bezlitośnie zniszczona. Na opustosza
łym  cm entarzysku pierw orodnej, rodzimej 
polskuści rozgościł się św iat duchowy kato 
licki. Kazał nam  uwierzyć, ze on jest w ła
śnie polskością. Um arli nie mówią i nie pro
testują. Nowa kategoria ku lturalna, zaszcze
piona na żywym Polaku, rozpoczęła prze
kształcanie swego podłoża w  m yśl swych 
ideałów.

To zaszczepienie na żywej masie biologicz
nej substancji narodowej obcej sadzonki du
chowej było głęboko antynom iczne; stąd 
też m am y pierwszą antynom ię naszych dzie
jów, w ykreślającą szlaki degradacji P o lsk \

Sens istnienia narodu, jako kategorii hi
storycznej, polega na twórczości. Substan
cja narodu elem enty twórczości w  sobie za
wiera. Jeśli natom iast dzieje ostatnich stu 
leci Polski budzą w  nas palące uczucie upo
korzenia, to w inniśm y dokładnie wiedzieć 
co jest tego przyczyną. Gniew rozsadzający 
nasze serca nie może się wyładować w w y
buchu fajerw erku. Cios m usi być celny i 
skuteczny.

Ideały kontem platyw ne personalizm u ka
tolickiego, zaszczepione w m asę biologiczną 
narodu, m usiały śm iertelnie ugodzić w  wo
lę ku twórczości. Jest to rzecz jasna, k tórą 
z jaskraw ą perfidią w  żywe oczy próbuje 
się zakłamać; bo gdzież może istnieć to, co 
m y nazyw am y wolą twórczości w  świecie

zewnętrznym , gdy w  w ydaw nictw ie insty
tucji katolickiej, propagującej ideały kato
lickie, w  Książce prof. K. Adam a p. t. „O isto
cie katolicyzm u11 na str. 301 czytamy; „du
chowi katolicyzm u obca jest służba tem u 
św iatu z zasady11. Albo dalej (str. 302) „ka
tolikowi życie doczesne w ydaje się zbyt m a
ło ważne11. Jest to ton całej lite ra tu ry  kato
lickiej, wyjąwszy te  jej działy, gdzie istnieje 
świadome, a roztropne przystosowanie się do 
maści klienta.

Katolicyzm  wyniszczał przedewszystkim  
postaw y twórcze, dynamiczne człowieka. Bo 
cóż się stać mogło z postaw ą heroiczną, tw ór
czą w  naturze ludzkiej, gdy system  wycho
wawczy w/g Adama nakazyw ał „rzeczy do
czesnych używać tylko o tyle, o ile się to 
przyczynia do osiągnięcia swego celu osta- 
tecznegc, najwyższego11. A wiadomo, że ten 
najw yższy cel, tylko w skupieniu, ciszy, mo
dlitw ie i kontem placji mógł być osiągnięty.

W kleszczach takiego system u wychow aw
czego, „dynamicznie11 stosowanego, pow stały 
główne cechy charak teru  narodowego — 
personalizm  ścieśniony i wola wegetacji. K a
zano nam  być dum nym i z tego straszliwego 
kalectwa duchowego. Popęd twórczy w  na tu 
rze Polaka uległ stłamszeniu, zdław ieniu i 
przeszedł w  chorobliwe kompleksy, w yzna
czające drugorzędne cechy charakteru  na
rodowego.

Dławienie wrodzonych popędów musi być 
połączone z pokonaniem  pewnego oporu. Po
pęd twórczy v/ jego szczegółowej postaci, ja 
ko instynkt woli sprawczej, podporządkowa
nia, walki i samopoczucia, zepchnięty 
przez system  wychowawczy z po
wierzchni polskiego życia w  głąb podświa
domości jednostek, m usiał stam tąd w yw ie
rać pewien stały nacisk. Przez niektóre szcze
liny w  psychice jednostki w ydobyw ały się 
nazew nątrz skaleczone tw ory; zawadjackość, 
przekora, dyletantyzm , serwilizm, cierpięt- 
nictwo, honorność i t. p.

Zepchnięte w  podziemia świadomości po
staw y twórcze, dynamiczne, w yw ierać m u
siały nacisk, stw arzając pewien stan  niespo
kojnego napięcia. Św iat niezmąconej pogo
dy, uzyskiw any przez personalizm  ścieśnio
ny  i wolę w egetacji spoczywał na podmino



w anym  gruncie stłamszonych, wykoszlawio- 
nych instynktów  dynamicznych, skradają
cych się na popęd twórczy, um iejscowiony 
w masie biologicznej narodu. Dotykam y n ie
zm iernie ważnego zagadnienia; sprowadza 
się ono do stw ierdzenia, iż, równolegle do 
rzeczywistości stw arzanej przez katolicyzm 
w życiu polskim, istnieje półcmentarzysko 
sił twórczych substancji narodowej, które 
nie mogąc się wydobyć na powierzchnię, w y
wierają z podziemi duchowych stały nacisk.

Napięcie panujące w podziemiach duszy 
zbiorowej narodu, to są w łaśnie elem enty 
rodzime polskości, skazane na poniew ierkę 
i poniżenie, przez panujący system  św iato
poglądowy.

Znam ieniem  owego napięcia jest b rak  ja 
kichkolwiek form  pojęciowych, pozw alają
cych nam  je  zrozumieć. Przyczyna tego jest 
prosta; wszystko co jest twórcze, męskie, 
nie mogło się zmieścić w polskiej ideologii 
grupy. Postaw a woli twórczej została s ta rta  
z oblicza ziemi, w epchnięta w  ciemne zaka
m arki duszy ludzkiej, jako grzech, pokusa 
m arności doczesnych i dlatego nie było dla 
niej naw et form y myślowej, słowa dla jej 
określenia, a tym  bardziej jakiegoś system u 
myślowego. Był to wygnaniec, o k tórym  mó
wić „nie w ynada“, dla którego niem a naw et 
nazwy. Stąd też treści psycniczne, z głębin 
duszy polskiej w yw ierające napięcie były 
ślepe, świadom ość katolicka istnienia ich 
„nie uwzględniała”.

Stałe napięcie ma tendencję do w yrów na
nia się, do periodycznegźo wyładowania. W 
w arunkach życia polskiego przyjąć to m u
siało postać periodycznych eksplozji. Jest 
nie do pom yślenia by siły twórcze polskiej 
m asy biologicznej, gwałcone przez żyjący 
na niej system  kulturalny , nie ujaw niały 
swego oporu. Tm bardziej katolicyzm  usiło
w ał ziścić swój ideał parafii narodu polskie
go, tym  bardziej róść m usiał opór ze strony 
substancji narodow ej; opór ten  nie mógł w y
razić się w kategoriach pojęć, gdyż w tej 
sferze monopolicznie panow ała świadomość 
katolicka; opór wyrazić się m usiał tylko 
w  wewnętrznym odruchowym, ślepym na
pięciu, w dążności do eksplozji zdławionych 
popędów dynamicznych. Stłum ione ak tyw 
ności substancji narodow ej szukały na ślepo 
ujścia.

Aktywności te  są złączone z żywym  czło
wiekiem. Jako  taki, posiada on w swym  ży
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ciu tylko pewien okres najwyższej spraw 
ności fizycznej i umysłowej. W jakim ś okre
sie swego życia jednostka reprezentuje na j
wyższy ładunek sił w italnych i sKłonnosć do 
ich wyładowania. Gdy spojrzym y na ciąg 
pokoleń to zauważymy, że eksplozja aktyw 
ności pewnego pokolenia w yładow uje siły 
w ten  sposob, iż obok rocznika, stojącego u 
szczytu sprawności i energii, skupiają się 
roczniki o niższej niż on w italności; z jednej 
strony zbyt młode, z drugiej strony już n ie
co ociężałe. N astępne nagrom adzenie energii, 
rów ne co do potęgi poprzedniej ekspozji, na
stąpić może dopiero po upływ ie całej gene
racji, t. j. za la t 30—40. Opór substancji na
rodowej przeciw niszczącemu ją  system o
wi światopoglądowemu, w yrażający się w  
głębokim, ślepym  napięciu wew nętrznym , 
znajdow ał swoje ujście w  praw idłow ych 
eksplozjach, pow tarzających się co generację. 
Prawidłow ość ta  pow stała dzięki pierwsze
m u w yładow aniu się w odruchowym  w ybu
chu stłum ionych, ślepych, pozbawionych 
wszelkiej organizacji sił. O pierwszej eks
plozji stłum ionych sił substancji narodu, za
decydować mogły m om enty przypadkowe; 
następne jednak  posiadają w  pełni p raw i
dłowość rytm u.

Przyjąć możemy jako pewnik, iż p ierw 
szym buntem  polskim przeciw nędzy istnie
nia, była Konfederacja Barska. Szereg na
stępnych eksplozji, następuje regularnie co 
generację.

I tak:
lata  1764 — 68 — K onfederacja Barska, 
lata  od r. 1794 — Kościuszko i Legiony 

Dąbrowskiego, 
lata  1830 — 31 — Pow stanie Listopadowe, 
lata  1863 — 64 — Pow stanie Styczniowe, 
rok 1905 — Akcja bojowa P. P. S., P ił

sudski.
Jak widzimy, odstępy pomiędzy każdym 

wybuchem aktywności narodu, wynoszą 
33 — 40 lat. Niektóre z nich pozornie dadzą 
się w yjaśnić zbieżnością z w ypadkam i poli
tycznym i Europy, lub działaniem  określo
nych, konkretnych przyczyn.

Niew ątpliw ym  jest, iż wzbierające napię
cie psychiczne grupowało wokół siebi pewne 
elem enty, k tóre historyk, nieświadom y prą
dów, nurtu jących  w podświadomości m ilio
nów (też pozbawionych zdolności określenia 
swych stanów  duchowych w sposoh trafny ), 
traktow ać m usiał jako „przyczyny11. Każda
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^aka eksplozja była Eaktem ogromnej donio
słości, zmuszającym  do zmiany kierunku 
n u rtu  aktualnego życia, w platając go w 
swój rytm , pociągając w  swój w ir. Dla um y
słu badawczego związki te  p ląta ły  się i 
gm atw ały w  sposób dostatecznie zawiły, Dy 
nie dostrzec istotnej siły motorycznej dane
go wielkiegc zdarzenia. Praw ie każda z tych 
eksplozji jest sprzeczna z kategorią żarow e
go rozsądku. Konfederaci barscy walczyli o 
wszystko oprócz tego, coby napraw dę tę 
w ielką eksplozję logicznie uzasadniało. Pow 
stanie Listopadowe było w yraźnie sprzeczne 
z polską rac ją  stanu. Dla pow stania stycz
niowego znajdziem y najm niej podbudowy, 
już nie tylko logicznej, ale w prost zgodnej 
z jakim ikolw iek rozsądkiem. Prawo buntu 
pokoleń, jako ślepe, nie potrzebuje się kło
potać o zgodę z logiką i rozsądkiem — wszak 
od poprzedniej eksplozji minęło 33 lata, to 
wystarcza za wszelkie racje.

Nic więc dziwnego, iż dla um ysłów trzeź
wych, badających oba powstania, nie do 
przyjęcia była alogiczność tych zjawisk; 
trzeba było je  tłum aczyć ciem nymi in try-
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Na nowym etapie
Epoka uniwersalizm ów w naszych oczach 

zaczyna się walić w  gruzy. Uniwersalizm  
kapitalizm u, wielkich demokracji, chwieje 
się nie od dziś, aż wreszcie padnie..

Idea wszechświatowej rewolucji, głoszona 
przez kom unizm  jest tylko demagogicznym 
frazesem. W chodzimy w nową epokę, epokę 
uniwersalizm ów cząsteczkowych, nacjona
lizmów. W ykształcone praw ie zupełnie na
cjonalizm y kilku państw  mogły w  tak  szyb
kim  tem pie dojść do tego stopnia, dzięki ol
brzym im  wysiłkom  myśli k ilku pokoleń po
przednich, k tóre potrafiły  przygotować psy
chikę danego narodu, potrafiły  w eń wlać żą-

gaim  masonow, lub innych potencji niezna
nych. W m edycynie dawniejszej takim  na
rzędziem  były „humory", później „w itam i
ny", a dziś „hormony".

O statnia eksplozja m iała miejsce około 
1905 r. Przedłużyła się ona aż do W ojny 
Światowej, wciągając w  swoją orbitę szereg 
dalszych młodych roczników. Kolejna więc 
eksplozja nastąpić powinna z pewnym opóź
nieniem. Nastąpić to powinno około 1945 r. 
Znaczy to tylko, iż około tego roku skale
czona żywotność m asy biologicznej narodu 
odczuwać będzie najw iększe napięcie wew
nętrzne. Oznaki tego już dziś możemy do
strzegać.

Bedzie to jednak eksplozja odmienna od 
wszystkich poprzedzających. Po raz p ierw 
szy nie będzie ślepa.

Fatalna  siła będzie wreszcie wyraziście 
określona. Eksplozja nie będzie kolorowym 
i jałow ym  gejzerem, lecz gwałtownym , w 
blasku błyskaw ic odbywającym  się, zbaw
czym zabiegiem chirurgicznym.

Jan Stachniuk
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historii
dzę wielkości narodu i skierować potężne si
ły  tkw iące w  całym  narodzie, ku jednem u 
celowi, jakim  jest jego potęga. Pew nym  jest 
fakt, żo światopogląd przeciętnej społecznej 
w tych państw ach był pełen dynam iki 
i agresywności, co w  sposób znakom ity u ła t
wiło przyjęcie doktryny  wielkości, doktryny 
nacjonalizmu. Fakt, że W łochy są narodem  
katolickim, a idea katolicyzm u jest kon tra 
stow ą dla idei nacjonalistycznej, i że mim a 
to potrafiły  wytworzyć nacjonalizm, tłum a
czy się jasno tym, że katolicyzm  jest rodzi
m ym  tw orem  narodów południowych. Z na
tu ry  rzeczy na pożywkę rodzimą, w  tym  wv-

Zadruga  wytycza szlaki polskiego nacjonalizm u — 

nacjonalizm  jest organ izacjg  sił twórczych narodu



padku naród włoski, nie oddziałał on w  spo
sób tak  tragiczny w skutkach, jak  na pożyw
kę świeżą, jak ą  był naród polski, a więc pół
nocny. I dlatego też naród włoski, po dłuższej 
fazie głębokich przem ian duchowych, po tra
fił zmienić do g run tu  swą treść duchową. Tak 
samo w Rosji, której ciążenie ku nacjonaliz
mowi jest obecnie zupełnie widoczne, praw o
sław ie nie m iało żadnego w pływ u na w ytw o
rzenie się światopoglądu narodowego, na któ- 
regu skrystalizow anie się dom inujący w pływ  
w yw arła insty tucja  samodzierżawia.

Dwa potężne nacjonalizmy, od wschodu 
i zachodu, z każdym dniem  coraz bardziej 
potęgują swe nasilenie, ideą wielkości zara
żają najgm inniejsze naw et jednostki i w  kon
sekwencji prą coraz bardziej na ram y okre
ślające naród, dążąc do rozszerzenia tych 
ram.

Idea wielkości narodu, będąca logicznym 
następstw em  heroicznej postaw y jednostki 
wobec życia i św iata m aterii, w  konsekw en
cji m usi rodzić bezkompromisowy nacjona
lizm  polski, jako iedyny ruch, m ogący pow
strzym ać sta łą  linię degradacji Polski, zni
welować obawę przed ponownym  upadkiem  
i podnieść J ą  na w yżyny nieosiągalne przez 
inne idee.

Heroiczna postaw a jednostki wobec życia 
i świata, w ynikająca z niej idea wielkości 
narodu, kontrastow e wobec podstawowych 
elem entów  światopoglądu katolickiego, w e
getacyjnego: personalizmu ścieśnionego, wo
li w egetacji i sentym entalizm u — są zasad
niczymi elem entam i nacjonalizm u polskiego.

Heroiczna posiaw a wobec życia i świata 
m aterii, determ inuje stosunek nacjonalizm u 
polskiego do idei mierności, reprezentow a
nej przez obecną polską ideologię grupy. 
Nacjonalizm  konsekw entnie do swych 
założeń tw ierdzi, że naczelnym  działa
niem  jednostki nieizolowanej, a grupowej, 
jest unieśm iertelnienie się w  narodzie przez 
rozpłynięcie się zupełne w  wielkości, k tórą 
reprezentu je  naród, jako najw yższy cel każ
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dego członka narodu. Przez unieśm iertelnie
nie się, przez rozpłynięcie się w  narodzie, 
każda jednostka w ypełnia swe posłannic
two. Głód metafizyczny, będący przyrodzo
nym  instynktem  człowieka, znajduje w  na
cjonalizmie swe zupełnie pełne zaspokojenie. 
Dotychczas głód ten jest zaspakajany w  lep
szy lub gorszy sposób przez różne religie, 
nacjonalizm  zaspakaja go w jeszcze wyż
szym, w yraźnie widocznym stopniu.

Idea wielkości narodu nie jest własnością 
pewnej jakiejś grupy społecznej, czy klasy, 
jest własnością całego narodu, co w  konse
kw encji doprowadza do zm iany starego po
jęcia narodu jako zgrupow ania jednostek 
o wspólnym języku, wspólnym  pochodzeniu, 
wspólnej historii i tradycji, na nowe zupełnie 
pojęcie narodu jako jednego, wielkiego, ży
wego organizmu, w k tórym  rolę kom orni 
spełnia każdy członek narodu. Łączność psy
chiczna, w ytworzona przez wspólne wszyst
kim  członkom narodu cele i dążenia, może 
wyzwolić siły tkw iące w  biosie narodu pol
skiego, k tóre przyduszone przez dzisiejszą 
ideologię grupy, giną w  sposob bezproduk
tyw ny. W dalszym ciągu w ypływ a z tego za
sadniczego elem entu nacjonalizm u polskiego 
fakt, że każde działanie narodu będzie m e 
wypadkow ą działań każdego poszczególnego 
członka narodu, a kierunkow ą działania na
rodu jako jednej wielkiej jednostki, której 
cele i dążenia są zarazem  celami L dążeniami 
w szystkich członków grupy społecznej, na
rodu.

Uniwersalizm  cząsteczkowy, nacjonalizm, 
będący akum ulatorem  zduszonych i rozpro- 
szkowanych, przez obecnie panujący świato
pogląd katolicki, w egetacyjny, sił w italnych 
narodu., potrafi nawrócić naród polski z rów 
ni pochyłej, potrafi w yrw ać go z impasu 
ekonomicznego, politycznego i kulturalnego, 
tworząc nowy, potężny naród, pełen dynam i
ki, twórczej postaw y i ekspansywności.

Witold DrzewicaM ojsiejewicz
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Nacjonalizm jesł ło wola człowieka utrwalania 
swej przemija,qcej istności w bycie narodu
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Naród w świetle zasad katolicyzmu
i innych systemów uniwersalistycznych

Możesz oszukiw ać cały naró d  przez pew ien  czas.
Możesz oszukiw ać część n a ro d u  przez cały czas.
Lecz n ie możesz oszukiw ać całego n arodu  przez

cały czas.
(Shakespeare)

W poprzednim  num erze „Zadrugi“ w art. 
p. t. „List otw arty  do Papieża", napisaliśmy:

„W Polsce, mimo szumnych pozorów, na
cjonalizm  w yraża się narazie w pewnych 
nieuśw iadam ianych odruchach, k tóre zapo
w iadają dopiero jego nadejście. „Zadruga" 
wychodzi naprzeciw, by m u torow ać drogę, 
dotychczas przeraźliw ie zachwaszczoną".

W istocie można żywić obawy, czy pędy, 
jakie puszcza polski nacjonalizm, znajdą 
w glebie, z której w yrastają, dość sił w ital
nych, by przebić się do słońca przez tę po
tw ornie grubą powłokę najrozmaitszego 
zielska, k tóre oszuści podają, a głupcy biorą 
za szlachetną roślinę

Podaż słowa Naród w zrasta ostatnio 
w Polsce coraz więcej. Uderzające jest, że 
słowami: ^N aród", „W imię Narodu", ,,Dla 
dobra Narodu" m anifestuje się obficie 
w  wypowiedziach i deklaracjach rozm aitych 
ugrupow ań ideowo - politycznych, k tóre nie 
wiele więcej m ają wspólnego z Narodem, 
aniżeli pozwala na to treść pojęcia: przyna
leżność narodowa polska. C harakter jako
ściowy tych „narodowych" uniesień jakże 
daleko jest od pojęcia Narodu, jako pewnej 
istności doskonałej w sobie i absolutnej. 
Trzeba więc wreszcie ustalić, ile jest p raw 
dy i szczerości w tych ,,narodowych" m ani
festacjach; nacjonalizm  polski, form ując 
swoje szyki do walki, poziać  m usi dokład
nie właściwe oblicze, szczególnie tych wszy
stkich sił ideowych, k tóre teraz, ubrane po 
w ierzchu w szaty narodowe, znajdą się w  de
cydującej chwili w szeregach jaw nych i zde
klarow anych nieprzyjaciół.

Komunizm, czy socjalizm pod wszelkimi 
postaciami oraz wolnom ularstwo reprezen
tu ją  ideologie uniwersalistyczne, zasadniczo 
sprzeczne z nacjonalizmem. Co do tego, nie 
ma żadnych wątpliwości. Natom iast istnieje 
dotąd, szczególnie w  Polsce, w ielki bałagan 
pojęciowy i faktyczny co do stosunku, 
w jakim  do siebie pozostają katolicyzm  i na

cjonalizm. „Zadruga" staw iając sobie, jako 
w stępne zadanie, stw orzenie nacjonalistycz
nego ruchu umysłowego, szczególnie dużo 
uw agi i pracy poświęcić m usi dla zaprow a
dzenia ładu  myślowego w tym  podstawo
wym  niem al zagadnieniu, jakim  jest kw e
stia Narodu i Nacjonalizm u w świetle zasad 
katolicyzmu, tej najstarszej z wym ienio
nych idei iniw ersalistycznej. Tezy socjolo
giczne w powyższej m aterii wyłuszczone 
zostały w artykule: „Zasadnicza antynom ia 
dziejów Polski" (patrz num er 1 „Zadrugi4') .

Nadm ienić tu  jedynie m usim y że nie m a
łego zamieszania dokonuje m odna obecnie, 
t. zw. „katolicka nauka społeczna", usiłu ją
ca wszelkimi sposobami ubrać się w sz.i- 
ty  „narodowe". Podstaw y tej nauki stw o
rzył św. Augustyn, k tó ry  zresztą, co 
jest zrozumiałe, trak tu je  jedynie o państw ie 
i społeczeństwie. Gdybyśm y chcieli stanąć 
na stanow isku późniejszych jego in te rp re ta 
torów, że św. A ugustyn w swojej nauce spo
łecznej utożsam ia społeczeństwo z narodem , 
to oczywiście sama ta  nauka stanow iłaby do
wód, że nacjonalizm  nowocześnie pojęty, 
stoi w jaskraw ej sprzeczności z podstawo
wym i zasadami katolickiej nauki społecz
nej. To samo należy powiedzieć o tomiźmie 
i późniejszych encyklikach papieskich.

Nauka zgodna jest co do tego, że podsta
wowym elem entem  wszelkiego życia zbioro
wego, a więc i narodu, jest naturalna skłon
ność człowieka do życia w  grupie. Otóż, po
wołując się na wywody św. Augustyna, św. 
Tomasza z Akwinu, a również na encykliki 
papieskie, w  szczególności „Qudragesimo 
Anno" stw ierdzam y, że katolicka nauka 
społeczna, zgodnie zresztą z ogólnym w ege
tatywnym charakterem koncepcji filozo
ficznej katolicyzmu, treść pojęcia „homo 
est animal sociale", wypełnia miłością. Św. 
A ugustyn w yraźnie stw ierdza, że miłość jest 
fundam entem  życia zbiorowego i w  miło
ści leży właściwie punkt ciężkości życia 
człowieka; stąd postulaty  chrześcijańskiej 
sprawiedliwości społecznej. Miłość i spra
wiedliwość to zasadnicze regulatory życia 
społecznego w  świetle katolickiej nauki spo



łecznej. W takiej konstrukcji światopoglą
dowej widzim y znowu wielkie możliwości 
dla oddziaływania popędów jedynie w egeta
tywnych, bo miłość jest w tym  w ypadku 
instynktem  solidarności gatunku, instynktem  
solidarności biologicznej i ma swoje źródło 
w samej zasadzie życia, w  czystej wegetacji. 
Życie zbiorowe narodu oparte na takiej kon
strukcji światopoglądowej nie może w yka
zać dynam izm u ani wielkiego rozwoju, po
stępu. — Odm ienną koncepcję stanow i na
cjonalizm.

Z n a tu ry  swej idea dynam iczna uczyń ić ma 
z człowieka twórcę; m a w nim  rozpalić wolę 
twórczości; m a wyzwolić i uorganizować je 
go instynkty  dynamiczne. Instynkty  woli 
sprawczej, walki i samopoczucia (osobowoś
ci) — to są te zasadnicze elem enty, na k tó 
rych w spiera się duchowa postaw a nacjona
listy. Czy te popędy mogą być wplecione 
w ry tm  życia zbiorowego narodu miłością 
i sprawiedliwością, jak  to zakłada katoli
cyzm, przyjm ując, że miłość i sprawiedii- 
wość, wrodzone człowiekowi popędy, skła
niają się na jego natu ra lną  do życia zbioro
wego skłonność? Nonsens! Sprawić to może 
jedynie, wyzwolony w postaw ie duchowej 
nacjonalisty instynkt podporządkowania, 
k tóry  zauważany jest u człowieka w poczu ■ 
ciu zadowolenia z podporządkowania się ja 
kiem uś wyższemu celowi. „Homo est anim ai 
sociale“, to nie miłość więc i popędy w egeta
tyw ne i sprawiedliwość, jak  chce katolicka 
nauka społeczna, ale popędy dynamiczne, 
a przede w szystkim  instynkt podporządko
wania.

ZADRUGA u .    ni i im iM '

Te przeciiwstawności katolicyzm u i nacjo
nalizmu, na k tóre zwróciliśmy wyżej uw a
gę, należą do dziedziny doktrynalnej zagad
nienia, światopoglądowej. O drębną grupę 
tych  przeciwstawności obejm uje zagadnienie 
klerykalizm u, k tóry  w ynika z faktu, że Koś
ciół Katolicki reprezentuje również ponad
narodową, czy m iędzynarodową organizację 
polityczną. Nader ważna to. ale mniej istot
na kw estia zostanie omówiona w dalszych 
num erach „Zadrugi11.

* *
Nasuwa się dręczące pytanie dlaczego w 

Polsce, mimo tak  zasadniczych sprzeczności 
ideowych, usiłuje się w  rozm aity sposób po

łączyć katolicyzm  z rucnam i narodowym i 
(z oczywistą dla tych ostatnich szkodą), po
wołując się, czasem szczerze — kiedyindziej 
obłudnie na rzekom ą zgodność nacjonalizm u 
z katolicyzmem. Skąd wziął się ten, nie po
ję ty  dla trzeźwiejszego um ysłu, dziwoląg po
jęciowy w postaci takiego np. bardzo popu
larnego ostatnio hasła; „nacjonalizm  polski 
w sparty  o odwieczne praw dy katolickie1', 
albo inne; „Chcemy Polski katolickiej i na
rodowej11. Albo prostacka naiwność, albo 
głęboko skry ta i celowa perfidia. Różne zna
ki na niebie wskazuje, że jedno i drugie!

Sama popularność podobnych haseł św iad
czyć m usi o analogicznym braku praw dzi
wego nacjonalizmu.

Przyczyna tego pomieszania jest dość pro
sta, ale dla tego w łaśnie ogólnie niepostrzegal- 
na. Rzecz mianowicie tkw i w tym, że sko
ro poddamy analizie postaw y duchowe skła
dające się na trzon duszy polskiej, polskiej 
ideologii grupy, to okaże się, że ta  „pol
skość11, że ogół tych „narodowych11 treści 
duchowych doskonale pasuje do światopo
glądu katolickiego, jako że, — jak  to już 
ustalono na innym  m iejscu — polska ideo- 
logja grupy jest w łaśnie najpełniejszym  
wcieleniem zasad katolicyzmu. Dzięki tem u 
więc, istotnie nie ma sprzeczności w haśle; 
.,Polska katolicka i narudow a11, skoro słowo: 
„narodow a11 wypełniono gruntow nie treścią 
katolicką. Można powiedzieć; treści ducho
we katolickie, korzystając z tego, że znala
zły siedlisko w  ciałach polskich nazwano 
narodowymi. Ale to już jest dziejowe oszu
stwo. Słusznie S tachniuk stale twierdzi; 
„Polska jest w istocie jedynie wielką parafią 
katolicką11. O narodach tak  do głębi kato
lickich jak  polski można powiedzieć; nie ma 
Polaków są tylko katolicy narodowości pol
skiej, nie m a Hiszpanów — są tylko katoli
cy hiszpańscy i t. d.
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Katolicyzm  jest koncepcją anarodową, 
to znaczy, że w  istocie swej zachowuje 
wobec narodu stosunek obojętny, o ile nie 
negatyw ny. Ponieważ jednak naród, jako 
spontaniczny produkt historii stanow i siłę 
realną, z potężnym  ładunkiem  energii, stąd 
konieczność politycznej n a tu ry  — przysto
sowanie się do tych nowych okoliczności. 
Katolicyzm  rozwiązał to w  ten  sposób, że 
tolerując, a naw et często pielęgnując różni



ce regionalnego, powiedzmy, charakteru , jak  
język, sty l zewnętrzny, zwyczaje, pewne 
tradycje  narodowe i t. d., przybrał dla sie
bie postać jak  gdyby narodową. Stoi jednak 
przy tym  tw ardo na straży czystości w nętrza 
duchowego narodu, k tóre po przez wiekowe 
oddziaływanie w ypełnił swoją treścią ka
tolicką, oderw aną w istocie od podłoża bio
logicznego narodu, bo kosmopolityczną.

Naród w/g praw dy katolickiej, jak  mówi 
encyklika P iusa XI z m arca b. r. „zajm uje 
godne miejsce w natu ra lnym  porządku, ale 
znaczenia jego nie wolno podnosić „do n a j
wyższej norm y w szystkich"^czytam y dalej, 
bo K rólem  i Praw odaw cą wszystkich naro
dów jest Bóg, „przed którego wielkością na
rody są nikłe jak  kropla w wiadrze wody“.

Pozytvw ne stanowisko Katolicyzm u do 
Narodu ogranicza się jedynie do uznania 
pew nych zew nętrznych odrębności, k tóre ra 
zem wzięte oczywiście nie w yczerpują w ła
ściwego pojęcia narodu.

Sposób w jak i encyklika papieska określa 
rolę i pozycję narodu w h ierarchii wszel
kich wartości w ydaje się nam  bardzo, ale to 
bardzo podobny do stanow iska kom unizmu 
w tej m aterii. — O co bowiem co napisał S ta
lin, w ykładając pogląd Lenina na naród*)

1. Narody i różnice narodowe będą jeszcze 
bardzo, bardzo długo istniały, także i po 
zwycięstwie dyk ta tu ry  pro letaria tu  w  zasię
gu wszechświatowym.
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*) J. S talin . „Discours sur le Plan Q uinquenal‘ , 
lib rarie  Valois — C ytat, wzięty z książk i Jana Stach- 
n iuka  p. t. „Kolektywizm  a N aród11.

2. Zniesienie odrębności języka, obycza
jów i ku ltu ry  narodowej byłoby czynem 
reakcyjnym .

3 Walcząc z burżuazyjną treścią ku ltu ry  
narodowej, w  szczególności ze zjawiskiem  
usypiania am bicji mas społecznych jadem  
nacjonalizmu, nie należy atakow ać samej po
staci narodowej, w jakiej się k u ltu ra  prze
jaw ia.

Czytelnik może to sobie uplastycznić w sta
wiając na m iejsce nom enklatury  m arksi
stowskiej odpowiednio szacowne pojęcia; 
idea powszechności, państw o miłości bliź
niego, zasady Ligi narodów, braterstw a lu 
dów, Kościoła Katolickiego i t. p.

W idzimy więc, że zgodność w  trak tow a
niu narodu ze strony tych  dwóch ponad 
narodow ych ideologji jest uderzająca, i dla 
w ielu niew ątpliw ie rew elacyjna.

■ — — .....  ZADRUGA

W świetle zasad wszystkich światopoglą
dów o charakterze uniwersalistycznym, a 
więc anarodowym (katolicyzm, komunizm, 
wolnomularstwo), naród nie reprezentuje 
żadnego samoistnego bytu duchowego, 
wspartego o sobie tylko właściwe funda
menty metafizyczne; naród jest jedynie ze
społem ludzkim mniej lub więcej pi zypad- 
kowym, mającym stanowić siedlisko natu
ralne dla reprezentowanych przez te świato
poglądy „wyższych" wartości, ponad naro
dowych.

Pinińaki

C Z Y T A J C I E  I P R E N U M E R U J C I E

„Z  A D R U G  Ę"
PISMO NACJONALISTÓW  POLSKICH 

Konto P. K. O. 15602



ZADRUGA 8

Odruch spłoszonej błogości
Rozwój w ew nętrzny Polski jest n a tu ra l

nym  w ynikiem  oddziaływania na św iat ze
w nętrzny system u duchowego narodu, nazy 
wanego przez nas ideologią grupy.

Skrystalizow anie się na zasadach persona
lia Łyczno - wegetacyjnego światopoglądu 
katolickiego polskiej ideologii grupy w koń
cu szesnastego stulecia musiało już w pro
stej konsekwencji, samo przez się zapocząt
kować, trw ający  zresztą do dnia dzisiejsze
go, regularny  proces degradacji naszego ży
cia. Dzięki bowiem pełnem u zwycięstwu 
starych, odwiecznie niezm iennych i najlep
szych dla wszystkich, (jakże zm iennych), 
w arunkuw  czasu i m iejsca zasad - p raw d 
katolickich, naród został do g run tu  w ypra
ny  z wszelkich wrodzonych sobie popędów 
i postaw  twórczych, aktyw nych, dynam icz
no - ekspansywnych, postaw k tórym  zaw
dzięczał swój dotychczasowy potężny roz
wój i poczesne miejsce w rodzinie przodu
jących państw  zachodnio - europejskich.

D egradacja życia polskiego jest więc obja
wem zupełnie natu ralnym  i praw idłowym , 
całkowicie w ynikającym  z naszego charak
teru  narodowego; jest w ynikiem  nieuświa- 
damianego sobie, spontanicznego działania 
narodu w kierunku ukształtow ania w arun
ków bytu  zbiorowego na modłę swych ka
tolickich podstaw światopoglądowych.

Zgodnie ze swym i głównym i cechami cha
rak teru , personalizm em  i wolą wegetacji, 
przeciętna społeczna, dążąc do wydzielenia 
się z ry tm u życia zbiorowego, doprowadziła 
do zaniku więzów organizacji i to zarówno 
w stosunkach politycznych, jak  i gospodar
czych, równocześnie w prow adziła takie in
sty tucje praw ne, k tóre zabezpieczały i niw e
czyły w razie potrzeby wszelkie wysiłki, 
skierowane ku zmianie tej ewolucji, (libe
rum  veto).

A utarkizacja przeciętnej społecznej znaj
duje w yraz w życiu politycznym  w  całko
witym rozprzężeniu się apara tu ry  państw o
wej i zaniku czynnika władzy. Ich miejsce 
zastępuje konieczna dla kontem placji wol
ność, ku ochronie której ustanowiono właśnie 
liberum  veto. O statnim  ogniwem ewolucji 
ustro ju  politycznego, tak  charakterystycz
nym  dla epoki saskiej, jest atomizac ja społe

czeństwa, jako stan najbardziej odpowiada
jący personalistycznej postawie milionów 
Polaków wobec życia. Zadowolenia, ba, na
w et uczucia dumy, stąd wypływających, nie 
może mącić oczywiście widmo upadku, bo 
to przecież jest rzecz mniej ważna.

Gospodarstwo narodowe przedstaw ia obraz 
analogiczny. Ożywiona wolą m inim um  eg
zystencji i zautarkizow ana duchowo prze
ciętna społeczna w ytw orzyła odpowiedni 
swym w ew nętrznym  postawom  typ gospo
darstw a naturalnego, samowystarczalnego, 
a więc taki, k tó ry  przy m inim alnym  w ysił
ku woli i mięśni, zapew niał m inim um  egzy
stencji — wegetację. Rozwój techniki i or
ganizacji gospodarczej oczywiście został cał
kowicie zahamowany. Ustabilizowanie się 
potencjału gospodarczego pociągnęło za so
bą z kolei pauperyzację. N ieuniknionym  jej 
w ynikiem  było zaham owanie przyrostu na
turalnego.

Tak wygląda zestalona w swym kresie 
rozwojowym całość system u społecznego 
Polski, będącego w ierną projekcją katolic
kich zasad światopoglądowych, k tóre w y
pełniają świadomość milionów Polaków.

Pod naciskiem  ideologii grupy, ulokowanej 
w gorących sercach obywateli „przedmurza" 
chrześcijaństwa" pow stała swoista koncepcja 
socjalna. Była ona do głębi katolicką. W szyst
kie elem enty życia zbiorowego osiągnęły pe
wien stan, w którym  panował idealny praw ie 
bezruch. Życie społeczno polskie, na podo
bieństwo hiszpańskiego, spoczywało w nie
zmąconej pogodzr!. Dziesięciolecia spływały, 
jak  krople wody spadającej na kam ienisty 
grunt.

Być może w tym  obrazie istniały punkty 
ciemne, k tórych ideologia katolicka nie chcia
ła  uznać za swoje praw ow ite dziecko. W każ
dym  razie były one nie zamierzone. Istnieje 
jednak trudna konieczność życiowa, polega
jąca na tym, iż każde działanie zmierzające 
do pewnego celu, stw arza pochodne skutki, 
jako coś naturalnego i nieuniknionego. Ktoś 
spijając alkohol, pragnie tylko przyjemnego 
oszołomienia, i to jest cel zamierzony, w ątpli
wym  jest natom iast, by pragnał doznać skut
ków katzenjam eru i nudności po wytrzeźwię-



niu. Czy więc katolicyzm  świadomie chciał 
pchnąć naród na tory  degradacji? oczywiście 
nie. Ale... w łaśnie o to chodzi. Stąd tez skutki 
katolicyzm u w życiu socjalnym takie, jakie 
nam  rysuje życie polskie są z nimi nierozłącz
ne. Nie można więc wyodrębnić zasad dogma
tycznych katolicyzm u od „systemu realiza
cyjnego11, obciążając wszystkimi grzechami 
drugi, a strojąc w  dziewiczą biel pierwszy, jak  
to chciałby uczynić obóz katolików  „dyna
micznych".

Gdy więc Polska osiągnęła stan katolickiej 
harm onii socjalnej, i jako jej na tu ra lny  re 
fleks w  psycice zbiorowej, poczucie riiewysło- 
wionej szczęśliwości, życie społeczne było juz 
nie „snem“, ale rozgrzanym  bagnem. W całej 
pełni w ystąpiły  przejaw y ziszczania się 
pierwszej zasadniczej antym onii dziejów 
polskich. Niższość życia polskiego biła w 
oczy tych, którzy um ieli patrzeć. Nożyce po
tencjałów  zew nętrznych powoli zdążały do 
wyrównania. Wówczas to powstało zjawisko, 
k tóre wycisnęło decydujące piętno na historii 
Narodu ostatnich dwóch stuleci. Tendencja 
ku w yrów naniu potencjałów  zew nętrznych 
oznaczała bowiem nic innego,jak tylko likw i
dację Katolickiej narm onii socjalnej, t. j. upa
dek faktyczny Polski. W yśnione dzieło poko
leń, m isterna budowa, dająca tyle cichych 
upojeń stanęła przed widm em  zagłady. Śm ier
telne niebezpieczeństwo pobudziło wolę obro
ny. Ja k  płomień, rozszerzył się „odruch spło
szonej błogości". Bronić się! Stanąć m urem  
przy najw yższych wartościach, zagrożonych 
przez zaborcze barbarzyństwo! Odruch spło
szonej błogości to m otor życia politycznego 
Polski od połowy XVIII w. Ideologia obrony 
daje w  sumie to wszystko, co jest polityką 
polską Ponieważ degradacja postępowała 
niepowstrzym anie, nieubłaganie, poczucie 
bezsilności, trw ożna świadomość niemocy, 
pogłębiała głęboki uraz, w yrażający się w 
patologicznym kom pleksie „obrony". Czyta
m y u jednego z autorów  współczesnych, iż 
m isja dziejowęa Anglii w yraża się w  woli 
w ładztw a nad koloniami i szlakami oceanicz
nym i świata, m isja dziejowa Japonii to 
w ładztwo nad rasą żółtą, i sięgniecie po pa
nowanie nad światem, m isja Rosji, to rew o
lucja światowa, a m isja narodu polskiego, 
to obrona.

Patologia „odruchu spłoszonej błogości" ry  
su je  się tu  z niesam ow itą jaskrawością, A.
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Mickiewicz w  swoich prelekcjach r. 1842 pi
sał, iż naród polski zrealizował w pełni niedo
ścignionej ideały chrześcijaństw a w typ.e 
swego życia (epoka saska) i dlatego też, po
nieważ o całe stulecia wyprzedził Europę, 
upaść musiał. Ideały tak  pięknie zrealizowa
ne w duszy wolnego indywidua, jak  to z na t
chnieniem  pisze Chłoniewski w „Duchu dzie
jów polskich", istnieją pomimo przejściowej 
porażki politycznej; trzeba je  bronić przed 
dalszymi zamachami. Tak więc obok pełnego 
lubości delektow ania się swoją, jakże dosko
nałą  form ą duchową, kroczy nieustannie 
„odruch spłoszonej błogości", ideologia obro
ny, jako jeszcze jedyne zadanie, które zostało 
do spehuenia przed Narodem na ziemi, jego 
kosmicznych wym iarów m isja dziejowa.

Józef Grzanka.

iii I. ...... ZADkiJGA

KAC E N  JAM ER
N atu ra ln ą  podstaw ą człow ieka wobec n iebez

p ieczeństw a lub  nieszczęścia je s t w ola przeciw 
staw ien ia  sie. P rzec iw staw ien ie się jed n au  będzie 
sku teczne wówczas tylko, gdy zw raca się przeciw  
isto tnej p rzyczynie zła. R ozrzew nienie w zbudza 
w  nas dżentelm en, co noc sp ija jący  w  barze „Pod 
t  ab im okiem " znaczniejsze ilości tru n k ó w  w y
skokow ych, a  następn ie  b iadający  nad  n iem iłym i 
p rze jaw am i katzen jam eru . B aw i nas, gdy ów m ąż 
m iłu jący  s p iry t—lia, n aw et n ie  dopuszcza myśli, 
iż p rzyczyna codziennych nudności tk w i w  k ie 
liszku. „Z pew nością zaszkodziły m i flaczki — 
a przedwczo -aj to  ko tlecik  n ie  b y ł zapew ne św ie
ży" —  ko n k lu d u je  nasz b o h a te r z kom presem  
n a  zw ichrzonej głowie. „A może to dyskusje po 
lityczne z radcą Sznapsew iczem  m ię tak  d en e r
w ują, że codzień po tym  n ie chędogo się czuję?" 
Mąż ów znajdzie tysiące „przyczyn ko ta" i ty s ią 
ce środków  zw alczających owe „przyczyny". K a
tzen jam eru  się n ie  pozbędzie. P ew ną u lgę być 
m oże spraw iać m u  będzie rad a  dobrego p rz y ja 
ciela — trzy  głębsze z p ieprzem , trzy  bez p ieprzu  
i trzy  tak . To trochę pom aga.

N ie inaczej je s t w  życiu społecznym. K oncep
cja św iatopoglądow a, pow szechnym  otaczana sza
cunkiem , sp raw ia  sw oje n a tu ra ln e  skutki. U su
nąć owe sk u tk i m ożna ty lko  w raz  z n ią  sam ą. 
G dy n a  ow ą m yśl św ię tokradzką nie stać, zostaje 
ty lko  szukać „przyczyny" u p ad k u  i degradacji 
gdzieindziej. Z najdzie się ich co n ie m iara. M ię
dzy n im i może być w końcu i to, że n ie  w cielono 
owej koncepcji w  10(1% a ty lko  w  99%. T rzeba 
ow  b łąd  napraw m  — wówczas będzie dopiero 
dobrze
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Fikcje błędów i wad
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Rozplątanie chaosu współczesnego pol
skiego życia jest podstawowyin zadaniem, 
po dokonaniu któiego, można będzie dopiero 
myśleć o następnym , t. j. o m ontow aniu sty
lu polskiego, pozbawionego dzisiejszych an
tynomii. Antynom ie te  mieszczą się całkiem  
gdzie indziej, niż to się powszechnie zakłada. 
W poprzednim  num erze ,,Zactrugi“ omówiliś
m y pierwszą zasadniczą antynom ię dziejów 
polskich, polegającą na połączeniu ze sobą 
substancji narodu polskiego, t. j. m asy bio
logicznej, folkloru, języka, państw a, i ziemi 
obejm owanej, z koncepcją światopoglądową 
katolicyzmu. Połączenie powyższe jest głę
boko antynomiczne. Sens istnienia narodu 
polega na twórczości. Życie jednostek, prze
pływ ających przez ram y narodu, winno być 
skierowane na  opanowywanie żywiołów go 
otaczających, udoskonalanie m echanizm u 
w alki z nimi. Rozwój k u ltu ry  to kum ulow a
nie i udoskonalania apara tu  walki, zarówno 
w świecie ducha, jak  i środków m ateria l
nych. Katolicyzm  polega na czymś wręcz od
w rotnym . Dziedziną upraw y jest dla niego 
tylko dusza kontem plującej jednostki, zaś 
ogromny św iat na zewnątrz, to zło konieczne, 
z k tórym  należy się wiązać tylko w  grani
cach konieczności utrzym ania się fizycznego. 
W świeżo wydanej przez Insty tu t Akcji K a
tolickiej pracy znaKomitego pisarza katolic
kiego Jacąues M aritain‘a, czytamy; „hum a
nizm  um yty  we krw i Chrystusa...staw ia ży
cie kontemplacyjne nad życie czynne i wie, 
że życie kontem placyjne, to najprostsza dro
ga do miłości Pierw szej Przyczyny, w której 
się zaw iera wszelka doskonałość... pocóż bo
wiem  zajęcia codzienne, poco:- handel, po
cóż władze państwowe, jeśli nie po to, by za
pewnić spokój zewnętrzny, potrzebny do 
kontemplacji". Opanowawszy centra nerw o
we narodu polskiego w  XVI w., katolicyzm  
zaczął kształtow ać substancję narodu we
dług swego kontem placyjnego ideału. W ten 
sposób pow stała epoka saska i dzisiejsza, któ
rą  nazywam y „recydywą saską". Pam iętaj
m y przy tym , iż tenże J. M aritain z nacis
kiem  podkreśla, iż „katolicyzm kształtuje 
cywilizację, lecz nie jest przez nią kształto
wany". W Polsce próbuje się bowiem chw ytu 
znanego od czasu sofistów, polegaj cącego na

t. zw. popularnie, odw racaniu kota ogonem. 
I tak  z zasady słyszymy, iż to nie Kościół 
ukształtow ał naszą historię, lecz naród pol
ski wymodelował katolicyzm  na swoją mo
dłę!

Po przez ideologię grupy polskiej włączył 
katolicyzm  swój m otor w tryby  psychiki po
szczególnego Polaka, uczynił go swym  narzę
dziem. Pasy transm isyjne ideałów życio
wych, zakreśliły tory  aktywności codziennej 
Polaków w ekonomice, polityce i kulturze. 
Życie polskie zaczęło ewoluować w  kierunku 
zgodnym z koncepcją społeczną katolicyzmu.

E tapy tej pogodnej ewolucji od wew nątrz, 
w niczym nie m ącą uczucia błogości, jaki da
je  bezruch. Gdyby Polska znajdow ała się na 
jakiejś izolowanej wyspie, stulecia i tysiąc
lecia upływ ałyby niezm ącenie i szczęśliwie, 
jak  cykanie zegara ściennego.

Gdy spojrzym y oa zewnątrz, spraw a przed
staw ia się nieco inaczej.

W roku 1913, przyjm ując produkcję prze
m ysłową św iata jak  100, m ieliśm y w niej 
udział wynoszący około 1%, w roku pańskim  
1928 udział ten spadł do 0,7%, w  czasie k ry 
zysowego roku 1932 wynosił już 0,5%, a w 
roku koniunktury  światowej 1936-tym „sięg
nął" do 0,4%. Jednocześnie nasza ludność 
wynosiła 1.5% całej ludzkości, w  której było 
poza tym  dość dużo kolorowców, stojących 
podobno na niższym poziomie cywilizacyj
nym  niż narody rasy białej. Cyfry jednak 
nie potrafią  zmącić katolickiej pogody 
i szczęśliwości, w  której pław ią się dusze Po
laków. Odruch spłoszonej błogości w ystępu
je dopiero wówczas, gdy zarysowuje się, sroga 
wizja obcych sił, k tóre m echanicznie p rzy j
dą mącić niew ypowiedzianą słodycz ciszy 
,,wsi spokojnej" i bytow ania na „stałej posa
dzie". Wówczas pow staje alarm. Lum inarze 
ku ltu ry  polskiej ze zgrozą, pisząc o zgubno- 
ści współczesnej cywilizacji, o szale produk
cji i techniki, zabijających „osobowość", 
z zadowoleniem stw ierdzają niedosiężną wyż
szość polskiego życia, którem u obce jest owe 
nowoczesne barbarzyństw o, o parę wierszy 
dalej bez zająknienia w padają w  ton jere 
miady, że to niby b rak  nam autostrad, moto
ryzacji, maszyn, pieców hutniczych, „w ytę
żonej pracy", „rozmachu twórczego" i t. p.



Błogostan saski idzie ręka w  rękę z odru
chem spłoszonej błogości. Jest to zasadnicza 
cecha naszej publicystyki współczesnej.

Niższość polskiego życia da się ująć w  ze
staw ieniach cyfrowych — stąd też m am y 
możność dostrzeżenia „nożyc potencjałów ze
w nętrznych", nie jesteśm y natom iast zdolni 
dostrzec siłę, k tóra owe „nożyce potencja
łów" stw arza. Pochodzi to stąd, iż świat du
chowy przeciętnego Polaka jest wynikiem  
oddziaływania polskiej, czyli katolickiej ide
ologii grupy. Od najwcześniejszego dziecięc
tw a um ysł każdego Polaka jest m odelowany 
w edług system u wartości, jakie daje ideolo
gia grupy. Cały bagaż duchowy jednostki, 
k ry teria  dobra i zła, system  wartości, w szyst
ko to jednostka otrzym uje gotowe od swego 
otoczenia, w  którym  w yrasta. W szystkie owe 
treści duchowe jednostka uważa za absolut
ne i własne. Mamy tu  do czynienia ze zjaw i
skiem, k tó re  dałoby się określić „absolutem  
świadomości", gdyż jednostka św iat swego 
„ja" uważa zć± coś absolutnego, jedynie god
nego czci i miłości. Z ,,absolutu świadomoś
ci" w yrasta głębokie przeświadczenie, iż sy
stem  wartości, stanow iący o istocie „ja", jest 
jedynie słuszny.

Ja k  o tym  już była mowa, św iat wartości 
duchowych jednostki, czyli „ja", jest odbit
ką ideologii grupy. Z nich w ynikają postaw y 
jednostki wobec życia gospodarczego, poli
tycznego. W ten sposób aktyw ność jednostki 
w  życiu codziennym zostaje co do swego cha
rak te ru  niejako zdeterm inowana. Gdy więc 
zachowanie się Polaków w życiu społecznym 
na przeciąg kilku pokoleń posiada cechy za
sadniczej prawidłowości, możemy przew idy
wać ostateczne rezu lta ty  do jakich się doj
dzie Innym i słowy, posiadamy łańcuch przy
czyn i skutków : ideologia grupy wyznacza 
profil duchowy przeciętnej społecznej; z da
nego profilu duchowego jednostki w ynika 
sposób jej zachowania się w  życiu codzien
nym ; z danego typu  zachowania się prze
ciętnej społecznej, w yrasta ją  form y życia go
spodarczego, politycznego i kulturalnego; 
ostatecznie dochodzimy do stanu gospodar
stw a polityki w danej chwili. Stojąc na  sta
nowisku „absolutu świadomości", dostrzega
m y całkow itą prawidłowość wszystkich w y
liczonych ogniw, pełną zgodność z treściam i 
wyznaczającym i „ja". W ynikiem  tej zgodno
ści jest ów sław etny katolicki błogostan 
i niezmącona pogoda.
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Tem u błogostanowi przeciw staw ia się „od
ruch  spłoszonej błogości". Sytuacja staje  się 
dram atyczna. Z „absolutu świadomości" w y
nika, iż podstaw a z k tórej się wyszło jest je 
dynie słuszna. Końcowe ogniwo, t. j. stan  
świadczący o istnieniu „nożyc potencjałów 
zewnętrznych", zmusza do stw ierdzenia, i: 
nie wszystko jest w  porządku. Jakież tu  mo
że być wyjście? Tylko jedno; „hipoteza błę
du". Podstaw y ideologii g rupy nie mogą być 
kwestionow ane naw et w  najlżejszym  stop
niu, gdyż k ry te ria  wartościowania i sama 
ideologia grupy, są to rzeczy identyczne. 
Można natum iast wartościować wszystko to, 
co znajduje się na zewnątrz. B rak tu  punktu  
archimedesowego.

Tak więc połączenie antynom iczne sprzecz
nych pierwiastków , doprowadzające do ,,no
życ potencjałów  zewnętrznych", m e może 
być dostrzeżone, a m yśl pobudzona przez 
odruch spłoszonej błogości, próbując w yjaś
nić niestosunki, schodzi na bezdroża „hipo
tezy błędu". U podstaw  hipotezy błędu leży 
przeświadczenie, iż w  szeregu ogniw pom ię
dzy ideologią grupy, jaKo pierwszym  i sta
nem rzeczywistości, jako ostatnim , m usiał 
zaistnieć jakiś błąd, uchylenia się od p raw i
dłowego przebiegu, dzięki czemu pow stała 
rzeczywistość obciążona tym  błędem, co w y
rażam  w „nożycach potencjałów  zew nętrz
nych". Konsekwencje przyjęcia hipotezy błę
du są olbrzymie. Katolicyzm, m odelując sub
stancję narodow ą w edług swego ideału, 
stw arzając rzeczywistość polską taką, jaka 
ona jest, czyni to najzupełniej praw idłowo— 
niema tu żadnego błędu. Że stan, do jakiego 
ją  doprowadził w dziedzinie twórczości cy
w ilizacyjnej jest niższy, w ynika to z zesta
wienia z stylem  życia u  innych narodów, po
siadających ideologie grupy bardziej w ydaj
ne życiowo. Istota rzeczy tkw i w łaśnie w  fun 
dam entach, w  ideologii grupy, a nie w ja 
kimś ogniwie szczegółowym.

Po upadku Rzeczypospolitej Szlacheckiej 
pierwszy odruch dyktow ał przeświadczenie, 
iż przyczyna tkw iła na zew nątrz narodu pol
skiego, jako „barbarzyństw o zaborców", „za
chłanność sąsiadów" i t. p. Rychło jednak 
rozpoczęto szukać błędu. Ponieważ źródło 
naszej niższości tkwiło w  samej ideologii 
grupy, w  fundam entach polskości, przejaw y 
jej barw iły  wszystkie dalsze ogniwa. Bada
nie zdążające do w ykrycia „błędów" nato
m iast m usiało się rozpoczynać od punktu,
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gdzie go z całą oczywistością stwierdzono, 
t. j. od ogniw ostatnich. Łatw o więc w ykry
wano nędzę polską jako elem ent „nożyc 
potencjałów  zew nętrznych11 i cofając się 
wstecz, szukano błędu w ogniwach coraz 
bliższych swego praźródła — zasad polskiej 
ideologii grupy. Mozolny trud  rozgryzania 
poszczególnych związków, uparte  szperanie 
za błędem, omyłką, nieprawidłowością, w y
pełnia historię polskiej m yśli ostatnich poko
leń. P rzy  każdym  nieom al ogniwie um ysł ba
dawczy trium fow ał, sądząc, iż znalazł oto 
przyczynę degradacji narodu. Sum ienniej
sza jednak  analiza doprowadzała do wniosku, 
iż rzekom a „przyczyna11 jest tylko skutkiem  
jakiejś dalszej, k tó rą  należało dopiero w y
kryć. W końcu praw ie wszystkie ogniwa zo
sta ły  zbadane. Dziś powszechne się stało 
m niem anie, iż przyczyna degradacji tkwi 
w nieprawidłowości, której na imię „wady 
charak teru  narodowego11. Jedno tylko ogni
wo nie uległo zakwestionowaniu i to w łaśnie 
pierwsze i decydujące. Polska ideologia g ru 
py, dzięki „absolutowi świadomości11 pozo
stała w  sferze „tabu“. Przypom inając to, co 
już om awialiśm y w „Zadrudze“ o głównych 
cechach charak teru  narodowego i w tórnych, 
łatw o dochodzimy do wniosku, iż „błędem" 
okazały się w tórne cechy charakteru  narodo
wego, będące konsekw encją głównych, k tó
re  natom iast uznane zostały za świętość i ty 
tu ł do chluby.

Isto tna przyczyna, prowadząca nieubłaga
nie do ,,nożyc potencjałów  zewnętrznych", 
pozostała wiec niewidoczna. Może więc bez 
przeszkód stale oddziaływać w tym  samym  
fatalistycznym  kierunku. Będąc pozbawieni 
zdolności uchwycenia źródła degradacji, sty
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kam y się stale z jego nam acalnym i przeja
wami. Przejaw y te, w naszej bezradności, 
usiłujem y zrobić przyczynami. W yjąwszy 
pierwsze i decydujące ogniwo, skłonni je 
steśm y w każdym  następnym  dostrzec decy
dujący błąd. Stąd też każde z nich porówno 
nadaje się do spekulacji, jako „przyczyna 
degradacji". Ciąg ten  nazwiem y „amplitudą 
błędów". „Am plituda błędów" obejm uje 
wszystkie ogniwa łańcucha związków socjal
nych, składających się na rzeczywistość pol
ską. Ponieważ w ,,am plitudzie błędów" nie 
znajduje się istotna przyczyna degradacji, 
więc też każdy hipotetyczny błąd posiada ten 
sam ciężar gatunkow y. Zarówno słuszny jest 
pogląd o partyjnictw ie, jak  i skłonności do 
kieliszka, żydach, niepunktualności, demoto- 
ryzacji, kryzysie światowym, indyw idualiz
mie, biurokracji, w ielkicn m ajątkach ziem
skich, karłow atych gospodarstwach, etatyza- 
cji, dem okracji i dyktaturze. Każda z tych 
przyczyn degradacji Polski jest słuszna 
w tym  samym  stopniu, gdyż jednako wisi 
w powietrzu. Z odruchu spłoszonej błogości 
w ynika chęć działania, m ającego przeciw
stawić się rozw ieraniu się „nożyc potencja
łów zewnętrznych". Działania te  nazwiem y 
„działaniam i reform istycznym i". Przebiega
ją  one po liniach w ykreślonych przez teorię 
błędu. Każda taka teoria mieści się jak  to w i
dzimy, w „am plitudzie błędów". Skazuje to 
działania reform istyczne na jałowość. Są 
one wszystkie z zasady chybione, chociaż 
mogą wywołać liczne skutki wtórne. Z jało- 
wości i zasadniczej nieskuteczności „działań 
reform istycznych" w ykw ita druga antyno
mia dziejów polskich".

R. Sercewicz.
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Cechy kobiece u podstaw 
Polskiego charakteru Narodowego

Jednostka ludzka z chwilą przyjścia na 
św iat zostaje pom ału urabiana przez środo
wisko, k tóre ją  otacza. Środowisko, w  któ
rym  dana jednostka się obraca, również 
składa się z jednostek, urobionych duchowo 
przez swoich poprzedników. W ychodząc z 
tego założenia uważamy, że św iat duchowy 
każdej jednostki i jej postępowanie w  życiu 
codziennym jest wyznaczone przez treści

tradycyjne. Treści tradycyjne stanow ią pe
wien model dla danego środowiska, k tóre 
urabia nową jednostkę. Moael ten, to jest 
w łaśnie ideologj? grupy.

Każde pokolenie danego środowiska coś ze 
siebie daje, coś tworzy, co zostaje wchłonięte 
przez następne pokolenie, jako dorobek du
chowy. U różnych środowisk, (w naszych 
rozważaniach in teresuje nas naród — jako



środowisko) byw ają różne treści tradycyjne 
prawidłowo zorganizowane. Każdy naród 
ma odm ienną ideologię grupy, w ytw arzającą 
swoisty dla danego na] odu światopogląd. 
Światopogląd ten  nie jest zwarty, tylko ulega 
przeobrażeniom  w m iarę wnoszenia nowych 
treści tradycyjnych przez dane pokolenie. 
W yjątek stanow ią te g”upy społeczne, któ
rych  światopogląd opiera się o trw ałe  insty
tucje, przechowywujące ten światopogląd no- 
przez pokolenia.

Ponieważ fundam entem  każdego św iato
poglądu są tw ierdzenia aprioryczne, w ierze
niowego charakteru , to szczególnie zw artym  
światopoglądem  jest światopogląd katolicki 
od tysiącleci przechowujący trw ałość dzięki 
insty tucji kościoła katolickiego.

Zasadą katolicyzm u jest personalizm, jako 
założenie absolutne regulujące stosunek jed 
nostki do Boga. Osiągnięcie Boga realizuje 
się poprzez doskonalenie się duszy, t. j. po
przez pracę w ew nętrzną jednostki nad sobą. 
Z tej kontem placji i z zainteresow ań się jed
nostki swoimi przeżyciam i i swoim światem  
w ew nętrznym  w ykw ita indywidualizm  we
getacyjny.

Postaw y m ęskie w yrażają się w  trak to 
w aniu św iata zewnętrznego jako tworzyw a 
dla siebie, dla tego przew agę w nich m ają  in
stynkt walki, instynkt woli sprawczej, in
stynk t podporządkowania, instynk t samopo
czucia jak  to u trzym uje współczesna socjo- 
logja. In te lek t męski jest nastaw iony rów 
nież w tym  kierunku. Cechami jego są w od
różnieniu od in te lek tu  kobiecego; zdolność 
do m yślenia abstrakcyjnego, zdolność tw o
rzenia ogólnych koncepcji, obejm ujących 
przew ażnie św iat i żywioły zewnętrzne. Z te 
go w ynika organizacyjny stosunek do życia 
jako że organizacja jest to um iejętne opero
wanie bry łam i św iata zewnętrznego. Ponad
to w  psychice męskiej zasadniczym tonem  
jest wola.

U kobiet psychika jest zwróconą do św iata 
wewnętrznego, do św iata biologji. Stąd wy
nika słabe rozwinięcie postaw m ęskich jak  
popędu walki, woli sprawczej, b rak  postawy 
organizacyjnej i b rak  zdolności m yślenia 
abstrakcyjnego.

W kobiecym charakterze główną cechą 
jest uczuciowość. Kobieta tw orzy życie — 
więc ukochanie życia w ystępuje na plan 
pierwszy.
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M ały przykład. Pacyfizm  męski jest kon
cepcją rozumową, pacyfizm kobiet jest ży
wiołowy, w ynikający z niezdolności pojęcia 
istoty wojny. Rozpatrując cywilizację jako 
przetw arzanie św iata zewnętrznego zrozu
m iem y nietworczore cywilizacyjną kobiet, 
zwróconych stale do św iata biologji.

Otóż le  cechy kobiecego charaktei u mogą 
się utrw alić w  ideologji grupy i przeważać 
w typach kulturalnych  danego narodu.

Cechy kobiecości szczególnie wyraziście 
w ystępują w światopoglądzie katolickim, 
który  również jest zwrócony do wew nątrz. 
Postaw ą polskiej ideologji grupy jest kato 
licyzm. Naszkicujem y poszczególne przejaw y 
kobiecego charakteru  psychiki polskiej.

Niezdolność m yślenia abstrakcyjnego prze
jaw iła się w dziedzinie filozofji. S tw ierdza
my, mimo wszelkich pozorów, brak  koncep
cji oryginalnej światopoglądowej polskiej.

Dalekie echa K anta i Hegla utrw alone w 
dorobku polskiej filozofji narodowej nie mo
gą być uw ażane za oryginalną koncepcję. 
Elementy kobiecości polskiego charakteru 
narodowego przejaw iają się ponadto w psy
chice życia narodu. Uważnego historyka 
Polski zastanowić powinien b rak  rewolucyj- 
ności ogarniającej choćby okresowo cały na
ród. Pow stania Polski to dzieło w yjątków  
nie całego narodu, Np. w  powstaniu Stycz
niowym  brało udział 15—30 tys. ludzi. W Le- 
gjonach Piłsudskiego było 5—8 tys. ludzi. 
Jak  na naród 20 milionowy to napraw dę by
ła rewolucyjność tylko jednostek. Za b ra 
kiem  rewolucyjności podąża skłonność do 
afirm acji istniejącego stanu  rzeczy, godzenie 
się zupełne ze św iatem  istniejącym . Polski 
sentym entalizm  i żywiołowy pacyfizm ogółu 
cechy nawskroś kobiece, święcą tryum fy 
pod każdym  względem.

Od czasów średniowiecza brak  koncepcji 
im perialistycznej w Polsce. O statnia polska 
wojna zaborcza była to w ypraw a na Buko
winę 1498 za Jana  Olbrachta.

W rezultacie tych cech naw skroś kobie
cych polskiego charakteru  narodowego, ko
biety w ysuw ają się coraz bardziej na czoło 
przew odnictw a duchowego. O tern jak  głę
boko twórczość kobieca odpowiada psycho- 
logji polskiej niech świadczą sukcesy kobiet 
w dziedzinie sztuki, literatu ry , nauki, a na
w et sportu.

Nad tern rozwodzić się nie będziemy.

Dr. Włodzimierz Słoncewicz
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Zasady ekonomiki polskiej
C harakter narodowy, wyłoniony z prze

w rotu kulturalnego w końcu XVI wieku, w y 
znaczał główne cechy osobowości przeciętnej 
społecznej. Z tych głównych cech w ynikały 
jako nieodparta konsekwencja cechy wtórne. 
Z personalizm u ścieśnionego i woli wegetacji 
w yrastały: sław etny polski dyietantyzrn,
przekora, honorność, cierpiętnictwo, antyor- 
ganizacyjny stosunek do życia i kwietyzm. 
Postaw a tak  uform owanej jednostki w sto
sunku do życia gospodarczego w yrażała się 
w „woli m inim um  egzystencji". Tak więc 
,,wola m inim um  egzystencji" jest zasadni
czym oznacznikiem polskiej psychologii go
spodarczej, fundam entem  „polskiego homo 
oeconomicusa". Tym się w yróżniam y z po
śród innych narodów, k tóre w ytw orzyły 
własne, jakże odm ienne od polskiego, style 
życia gospodarczego.

W poprzednim  num erze „Zadrugi" była 
już om awiana konsekwencja „woli m inim um  
egzystencji" dla form  życia gospodarczego. 
Z woli m inim um  egzystencji w ynikają bo
wiem następujące kategorie: wydzielanie się 
jednostki z ry tm u  społecznego gospodarstwa,
0 ile stan  poprzedzający charakteryzow ał się 
wyższą organizacją i niedopuszczanie do w y
łonienia się tendencji ku  postępowi w  dzie
dzinie form  organizacyjnych; nazwaliśm y to 
autarkizacją jednostki; następnym  elem en
tem  była otoka ekonomiczna, jako takie 
ukształtow anie się czynników gospodar
czych, w których zautarkizow ana jednostka 
mogła m inim alnym  wytężeniem  woli, m yśli
1 uwagi, zapewnić sobie fizyczne trw anie; na
stępnie tendencja ku przekształceniu gospo
darstw a społecznego na sumę otok ekono
micznych, a więc zejście na poziom t. zw. 
gospodarstwa naturalnego i, w końcowym 
wyniku, zaistnienie czynnika łagodzącego 
zbyt krańcow ą atom izację gospodarstwa, t. j. 
żydostwo. Ukształtowanie gospodarstwa we
dług tych linii, było więc czymś zgodnym 
z naczelnym i ideałam i przeciętnej społecz
nej ; sposób zachowania się Polaka w codzien
nym  życiu gospodarczym, był wyznaczony 
przez panujący światopogląd; on też wyżło
bił styl polskiego gospodarstwa takim , jakim  
on był i jest.

Typowi aktyw ności gospodarczej, jako p ra 

widłowem u w ykładnikow i przejaw iania się 
danego światopoglądu w życiu gospodar
czym, przeciw staw iają się następujące głów
ne czynniki; technika, organizacja gospodar
czo - społeczna, kapitał, ludność, potrzeby 
ludzkie, i podłoże geograficzne, t. j. ziemia. 
Dany typ psychologii gospodarczej, w yzna
czając sposób zachowania się milionów jed 
nostek w  ich codziennych zabiegach, musi 
wpływać na wyliczone czynniki gospodar
cze w  pewien określony sposób. Pomimo te 
go, iż każdy z tych czynników w pewnych 
granicach jest niezależny i zmienia się 
w  sposób izolowany — zawsze jednak  pod 
w pływem  prawidłowego sposobu zachowa
nia się milionów jednostek gospodarujących 
— ulegają one pewnej, dającej się przew i
dzieć, praw idłowej ewolucji.

Rozpatrzm y główniejsze elem enty tego. 
oddziaływania. W jaki sposób mogła w p ły 
wać „wola m inim um  egzystencji" na m eto
dy pracy gospodarczej t. j. technikę? Postęp 
w dziedzinie techniki jest uw arunkow any 
istnieniem  woli przekształcenia jakiegoś za
kresu zewnętrznego św iata m aterialnego w 
myśl zorganizowanego wyobrażenia. Musi 
więc istnieć napięta wola sprawcza, k ieru 
jąca m yśl ludzką w pew nym  kierunku, u trzy 
m ująca ją  w  ciągłym  wytężeniu. Nie może 
być to tylko skłonność indyw idualna, lecz 
musi wynikać z typu kulturalnego czyli ide
ologii grupy. Jest rzeczą oczywistą, iż typ 
jednostki modelowany od w ew nątrz przez 
polską ideologię grupy, takiego kierunku 
woli i m yśli posiadać nie mógł. W yczy
ny poszczególnych jednostek w  tej dzie
dzinie były w yłam yw aniem  się z ram  
panującego sty lu  życiowego. Czyż nie 
słyszycie okrzyków grozy z powodu 
nadm iernej technizacji, maszynizmu, za
bicia osobowości w łaśnie w... Polsce. 
Toż samo tyczy organizacji gospodarczej. 
N aturze ludzkiej jest w łaściwy odruchowy 
konserwatyzm , afirm acja św iata rzeczy za
stanych. Postęp więc polega na pokonywa
niu tej głębokiej skłonności. Siła motorycz- 
na, łam iąca układ „rzeczy zastanych", musi 
więc mieć swoje źródła tylko w  świecie du
chowym. Napięcie do przetw orzenia świata 
winno być wyższe niż moc oporu. To też w



kręgu danej ekspansywnej ideologii grupy, 
jednostki najbardziej twórcze z przyrodze
nia, otrzym ując ciągłą podnietę, w ysuw ają 
się na czoło, znacząc drogi twórczości. Wola 
m inim um  egzystencji dla postępu techniki 
i organizacji jest najskuteczniejszą zaporą. 
Form y m etod produkcji, najbardziej sprzy
jające m inim alnem u wytężeniu, są dla niej 
duchowo najbliższe. Czytelnik z łatwością 
potrafi wyliczyć całą litanię przykładów, tę 
tezę potwierdzających. M amy tu  do czynie
nia ze zjaw iskiem  „statyzacji m etod pro
dukcji". Polega ona na istnieniu trw ałej 
równowagi pomiędzy bodźcami duchowymi 
„polskiego homo oeconomicusa" a form ami 
organizacji i techniki, najbardziej pasujący
mi do danego ładunku aktywności.

Od statyzacji krok tylko do następnego 
elem entu, gdy niem a postępu w dziedzinie 
m etod produkcyjnych, niezm ienną staje się 
wydajność pracy i nie może nastąpić aku
m ulacja kapitału ; nie pow staną nowe środ
ki produkcji, u łatw iając dalszą pracę. Stąd 
w ynika b rak  m om entu rozwojowego w go
spodarstw ie polskim  okresu 1600—1950. S tu
lecie 1815 — 1913 stanow i osobny rozdział 
naszej h istorii gospodarczej. Polski homo 
oeconomicus w  tym  stuleciu został odepch
nięty  od kształtow ania polskiego gospodar
stwa. H. Gąsiorowska w swej pracy p. t. 
,,Polska na przełomie życia gospodarczego" 
podkreśla, iż „przemysł cudzoziemski został 
przeszczepiony na g runt polski w skrysta
lizowanych już gotowych formach". In icja
tywa, przedsiębiorczość i w ykonanie było 
dziełem nie Polaków.

Statyzacja m etod produkcji w połączeniu 
z unieruchom ieniem  czynnika kapitałowego, 
daje zjawisko zesztywnienia życia gospo
darczego. S tan  ten nazwać możemy sklero
zą otoczną. Gdy tylko jakieś siły z zew nątrz 
nie m ącą biegu polskiego życia gospodarcze
go, gdy swojski „homo oeconomicus" mode
lu je  rzeczywistość w edług swych głębokich 
skłonności — wówczas ew oluuje ono z n ie
odpartą prawidłowością ku sklerozie otocz- 
nej. Inaczej oddziałuje nasz „homo oecono-
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micus" na czynnik potrzeb. Potrzeby są 
czymś niezależnym. Z chwilą, gdy się je 
uświadomi, dają o sobie znać po przez w y
w ieranie stałego nacisku na psychikę. Otóż 
zjaw ia się tu  następujący dylem at; różno
rakie potrzeby, w  szczególności potrzeby 
wyższego rzędu niż m inim um  egzystencji, 
a więc wszelki zbytek, w yw ierają swój na- 
pór na umysłowość podmiotów gospodar
czych, z drugiej natom iast strony, najw yż
sze wartości światopoglądowe (ideologia 
grupy) wym odelowała postaw ę gospodar
czą Polaka w  postaci „woli m inim um  egzy
stencji". Między pragnieniem  zbytku, a ^wo
lą m inim um  egzystencji" istnieje przepaść. 
W prawdzie antynom ia ta  jest równie stara 
jak  rodzaj ludzki w  Polsce, jednak od prze
w rotu duchowego w. XVI aż do naszych 
dni, nabrała  niebyw ałej ostrości. Pow stał 
system  społeczny, rozwiązujący tę zasadni
czą przeciwstawność. Pierw szym  elem en
tem  tego system u jest zerwanie związku 
pojęciowego i wyobrażeniowego pomiędzy 
potrzebami charakteru zbyikcwego a pracą 
wytwórczą. W um jsłow ości polskiej w ytw o
rzyło się milczące przeświadczenie, iż praca 
wytwórcza m a na celu osiągnięcie środków 
do zaspokojenia potrzeb rzędu m inim um  
egzystencji; zdobycie środków m aterialnych 
dla zaspokojenia potrzeb wyższych, z zasa
dy nie wiąże się z wysiłkiem  produkcyjnym . 
Zaspokojenie potrzeb zbytkow ych (wyż
szych niż m inim um  egzystencji) osiąga się 
po przez stosowanie zabiegów pozagospo- 
darczych. Są to z zasady m etody agospo- 
darcze i antygospodarcze. Prow adzą one do 
nadjadania substancji m ajątkow ej narodu. 
Dźwignią tych zabiegów jest władztwo na
tu ry  polityczno - socjalnej. Całość tego zja
wiska moglibyśmy omównie określić term i
nem  „nadkonsumcji". Zasada ,,nadkonsum- 
cji" jest głęboko uk ry tą  w  trzew iach orga
zmu społeczno - gospodarczego. W yraźnie 
widzim y ją  tylko z jej skutków, k tóre zna
czą naszą historię ostatnich stuleci. Nadkon- 
sum cja z zasady spycha układ gospodarstwa 
narodowego na poziom najniższy, po przez
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wyniszczanie substancji maj’ątkowej naro
du. „Skleroza otoczna" i nadkonsum pcja ra 
zem ustanaw iają kres poza który gospodar
stwo polskie wykroczyć nie może. K res ten 
jest harm onijny, gdyż wszystkie wielkości 
gospodarcze uzyskują w  nim  trw ałą  równo
wagę. Ludność wówczas stabilizuje się na 
pewnym  stałym  poziomie w raz z innym i 
czynnikami tak, jak  to m ieliśm y w epoce 
saskiej.

Uogólniając skutki oddziaływania „woli 
m inim um  egzystencji na czynniki gospodar
cze, stw ierdzić możemy, iż kresem  rozw ojo
wym  gospodarstwa polskiego jest układ, w 
którym  istnieje całkow ita nieom al stabiliza
cja wszystkich członow składowych, przy za
sadniczej prym ityw izacji m etod produkcji, 
sprowadzenia do m inim um  czynnika kap ita
łowego. (skleroza otoczna) pauperyzacji, i 
zaniku przyrostu naturalnego. W takiej kon
stelacji żaden z czynników nie ulega zmia
nie, i całość spoczywa w bezruchu; wówczas 
to istnieje pełne dopasowanie św iata zew
nętrznego do postaw duchowych polskiego 
homo-oeconomicusa. W ypływa stąd  głęboł Le 
zadowolenie i swoistą sytość duchowa. T a 
ka konstelacja jest jednak tylko biegu
nem, czy też ideałem  ku którem u gospodar
stwo polskie graw ituje. Siły zewnętrzne 
często go od tego ideału odpychają. Stąd też 
ciągłe ciążenie w powyższym kierunku, k tó 
ry  moglibyśmy nazwać „biegunem tomf- 
stycznym", jako zgodnym z założeniami 
i kierunkow ą polskiej ideologii grupy. Bie
gun tomistyczny raz był osiągnięty w epoce 
saskiej. W stuleciu 1815 — 1913 nastąpiło 
odchylenie pod naciskiem  sił zewnętrznych. 
Od r. 1920 rozpoczął się ponowny ruch ciąże
nia do „bieguna tomistycznego. W iele zna
ków w skazuje na to, iż przebyło się ku  n ie 
m u już nie m ały szmat drogi. Jest to głęboki 
trend  w fundam entach naszej budowy so
cjalnej.

S tykam y się tu  z rzeczywistością, k tóra 
w ydaje się w prost dziwaczną, i tru d n ą  do 
pogodzenia z wszystkim i wyobrażeniam i i 
pojęciami ekonomicznymi. Zróbm y krótki 
przegląd porównawczy pomiędzy m arksi
stowskim i teoriam i rozwoju gospodarczego, 
a podanym i wyżej zasadami polskiej ekono
miki; punktem  wyjścia m arksizm u jest 
stw ierdzenie sam orzutnie odbywającego się 
w zrostu sił wytwórczych, w yrażających się 
w  stałym  postępie techniki, dzięki czemu
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rośnie w ydajność pracy ludzkiej. W ram ach 
ustro ju  kapitalistycznego w yraża się to w 
pow staw aniu ,,nadwartości“, k tóra dzięki in 
sty tucji pryw atnego w ładania środkam i pro
dukcji ulega przywłaszczeniu, przez kapi
talistów. N astępuje więc akum ulacja kapi
tału, której dalszym etapem  jest koncentra
cja. Z ak tu  przywłaszczenia „nadwartości" 
w ynika zjawisko w alki klas, i pauperyzacji. 
K oncentracja kapitałów  prowadzi do sto
pniowego dojrzew ania przesłanek ku  socja- 
1’zacji, kresem  tej ewolucji będzie katastro 
fa dotychczasowej równowagi ustrojowej. 
Teorie nadwartości, akum ulacji i koncen
trac ji są jakby krzyżem  pacierzowym  gma
chu myśli m arksowskiej. Ja k  już czytelnik 
z łatwością dostrzega, polski system gospo
darczy ewoluuje w całkiem  odrębnym  kie
runku. Linia tej ewolucji staje  się w yrazi
stą, gdy wyłączym y stulecie 1815- 1913, 
kiedy to na tok staw ania się gospodrczego 
oddziaływały decydująco obce siły. Przede 
wszystkim  w polskim  układzie, w  tych  ra 
m ach rozpairyw anym , b rak  jest m om entu 
w zrostu gospodarczego. Zam iast niego m a
m y „sklerozę otoczna". Teorii „nadw artoś
ci" m oglibyśmy przeciwstawić chyba teorię 
„nadkonsum pcji". Pierw sza powoduje pra
widłowy wzrost gospodarczy, druga równie 
praw idłow ą degradację. Z teorią nadw arto
ści jak  i z teorią „nadkonsum pcji" wiążą się 
w yobrażenia s tru k tu ry  socjalnej, wyzyski
w anych i wyzyskiwaczy. Będziemy tu  m ieh 
analogiczne teorie pauperyzacji i w alki spo
łecznej, jak  z drugiej strony odpowiedni
kiem  przejadania substancji kapitałow ej na
rodu w Polsce przeciw staw iłaby się teoria 
koncentracji. Teoria system u ekonomiczne
go polskiego ma w sobie coś z m arksizm u 
naodwrót.

Dajm y jednak spokój paradoksom. Rzuci
my okiem na rozwój historyczny naszego 
gospodarstwa od końca XVI wieku. Co jest 
uderzające, to wysoki poziom gospodarczy 
w momencie duchowego przew rotu, związa
nego z przeistaczaniem  się duszy zbiorowej 
narodu. W ciągu niecałych dwóch generacji 
dobrobyt upada — i to jeszcze przed fa ta l
nym  rokiem  1648. Stw ierdza to Kempner, 
zaznaczając, iż za Zygm unta III okazały się 
w pełni objaw y upadku ekonomicznego Pol
ski. Działał tu  już wyhodowany „polski ho
mo oeconomicus". W ystąpiły w yraźnie obja
wy „nadkomsum pcji", k tó re  rejestrow ano

J,6



jako „błędy“ i „ogłupienie szlachty". O dtrą
cając m yśl o istnieniu polskiego homo 
oeconomicusa, a za tym  i całego m echani
zmu skutków, k tóre swoim typem  aktyw no
ści gospodarczej stworzył, skazujem y się na 
bezradność wobec zachodzących zjawisk. Go
spodarstwo polskie aż do rozbiorów w ydaje 
się nam  pełne nonsensów, tępego egoizmu, 
podłości, gdy w rzeczywistości istniało tam  
całkiem  praw idłow e urzeczyw istnianie się za
sad leżących w fundam entach polskiej ideo
logii grupy. Z woli m inim um  egzystencji 
w ynikająca skłonność, do tego cośmy wyżej 
określili „nadkonsum cją", m usiała doprowa
dzić do bezwzględnej, antygospodarczej eks
ploatacji jednej części narodu przez drugą. 
Uszczuplenie substancji m ajątkow ej narodu 
w postaci upadku m iast, handlu, rolnictw a 
było czymś co można przyjąć jako rzecz na-
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Złudy koniunktur
Zagadnienie polskiego kryzysu k u ltu ra l

nego i ekonomicznego już od dość dawna 
pasjonuje mocno naszą opinię publiczną. Te 
nerw owe jednak  poszukiwania drogi wyjścia 
z impasu na razie żadnego rezu lta tu  nie da
ły, no i zapewne nie dadzą; przeciwnie po
w iększają tylko i tak  już nie m ałych ro z 
miarów m ętlik coraz to nowo - odkrytycn 
„istotnych" przyczyn i „trafnych" rozwią
zań. Czas już jest skończyć z bezpłodnym 
dreptaniem  w m iejscu i szukaniem  w koło 
siebie przyczyn polskiego kryzysu.

Sił, k tóre zrodziły dzisiejszą naszą nędzę 
duchową i m aterialną należy szukać nie w 
koło siebie, nie w  w arunkach zewnętrznych, 
ale w łaśnie w ew nątrz siebie samych, w  tych 
zorganizowanych treściach duchowych, k tó
re  regulują nasz stosunek do świata zew nętrz
nego, t. j. w  polskim  typie kulturalnym , 
względnie — jak  to określa Zadruga — w 
ideologii grupy. W yrosła z katolicyzm u i 
ukształtow ana przez niego w skończony i 
niezm ienny do dziś system  duchowy w koń
cu XVI wieku, jest ona tą  siłą, k tóra decy
duje o zachowaniu się w  życiu codzien
nym  m ilionów Polaków na przestrzeni osta
tnich trzech stuleci. — S truk tu ra  w arunków  
zbiorowego bytow ania narodu jest tylko jej 
zm aterializow aną postacią.

turalną. W ojny kozackie przyśpieszyły ten 
proces, lecz go nie stworzyły, ani też były 
czymś napraw dę decydującym. W przeszło 
sto kilkadziesiąt lat po tych wojnach Suro- 

wiecki narzeka na jakieś fatum , powodujące 
iż źródła dobrobytu w ysychają w  sposób 
nieodparty, nieubłagany.

Gdyby Surowiecki po spoczynku stu le t
nim, w stał na chwilę z grobu by nacieszyć 
się widokiem prężności gospodarczej Polski, 
u jrzałby obraz wprawdzie pozornie odm ien
ny, lecz jednocześnie w  czymś bardzo bli
ski i znany. Rytm  współczesnego życia go
spodarczego Narodu, narzuciłby mu ponure 
skojarzenia, z czymś, co tak  goiąco zwal
czał w  swej pracy w r. 1810 p. t. „O upadku 
m iast w  Polszce". Czy u jrzy  i dostrzeże to 
pokolenie żywych?

J. S.

■■«■  ....— .......... Za DRUGA

i kryzysów
W ten  sposób pow stał m echanizm  polskie

go życia społecznego, rozwijającego się z za
stanaw iającą prawidłowością według pew
nych określonych linii.

Czynniki polskiego życia gospodarczego, 
zostały uchwycone w tryby tego m echani
zmu. Postaw a przeciętnej społecznej dla 
omawianego okresu historycznego, wobec 
zagadnień gospodarczych da się określić 
„wolą m inim um  egzystencji"^ Można tu  w  
pełni zastosować teorię użyteczności krańco
wej z ekonomiki klasycznej, z tym  jednym  
tylko zastrzeżeniem, iż, zważywszy na słabe 
napięcie potrzeb i pragnień, ładunek aktyw 
ności w ten  sposób wyzwalany, w przecięciu 
biorąc (t. j. m iliony jednostek) doprowadzi 
do efektów całkiem  mizernych. R ezultaty  
końcowe będą różne nie tylko ilościowo ale 
i jakościowo. O ile w  w arunkach angielskich 
zmiany zachodzące w  życiu gospodarczym 
charakteryzują się ogólnie tendencją wzro
stu, to kierunkow a zm iana w życiu polskim 
polega na graw itacji do pewnego kresu, osią
gnięcie którego oznacza stabilizację wszyst
kich czynników życia gospodarczego na nie
słychanie prym ityw nym  poziomie, całkowi
te  zesztywnienie w  bezruchu. K res ten, ku 
którem u graw itu je  nasze życie gospodarcze,



zespół „Zadrugi“ określa term inem  „bieguna 
tomistycznego“.

Otóż droga, k tó rą  przebyw a układ wielko
ści gospodarczych, składający się na gospo- 
stwo polskie — do wyżej określonego „bie
guna tomistycznego" jest niczym innym, jak  
tylko linią degradacji; etapy graw itacji ku 
biegunowi tonu stycznemu, są etapam i degra
dacji.

Poziom ekonomiczny Polski w w. XVI był 
bardzo wysoki. Od tego poziomu rozpoczęła 
się (po przełomie ku ltu ralnym  w końcu XVI 
wieku związanym  z reakcją katolicką), gra
w itacja ku „biegunowi tom istycznem u“.

Zaznaczyła się ona upadkiem  handlu, 
miast, stabilizacją na prym ityw ie średnio
wiecza wsi polskiej, dezorganizcją włdzy po
litycznej, wreszcie kresem  demograficznym.

Biegun tom istyczny osiągnięty został wT 
czasach saskich. Poszczególne dziedziny ży
cia społecznego, ewoluując po linii degrada
cji, doszły do pewnego, harm onijnego pozio
m u i na nim  zatrzym ały się bezwładnie? 
Przeciętna społeczna, zrealizowawszy w peł
ni niem al w system ie społecznym swe wyo
brażenia i ideały wew nętrzne, pogrążyła się 
w  słodkim błogostanie i kontem placji.

Niewola sprzęgła nas z r jtm e m  życia 
państw  ościennych. Układ bieguna tomi- 
stycznego został częściowo rozładowany wo
lą czynników obcych; im właśnie zawdzię
czamy ten  strum ień kapitalizm u, który 
spłynął na ziemie polskie. Inicjatyw a i ka
p ita ł obcy stw orzył przem ysł śląski, bielski, 
łódzki i inne kom órki gospodarcze w poszcze
gólnych m iastach. Kapitalizm  nie przeorał 
życia polskiego do głębi, nie mniej jednak 
zróżnicował je  trochę, stw arzając na m argi
nesie kołtuńskiego n u rtu  stosunkowo wyso
ki poziom życia, związany z produkcją kapi
talistyczną. Zm iany w struk turze naszego 
gospodarstwa, dokonane drogą czysto m e
chaniczną były w istocie swej całkiem  obce 
duchowi polskiemu. Skutki tego nie długo 
dały na siebie czekać.

Po odzyskaniu niepodległości z chwilą 
przyjścia z powrotem  do głosu polskiego ty
pu kulturalnego, całokształt naszego życia 
wszedł na linię degradacji; z nieubłaganą 
konsekwencją graw itu je ono znowu ku bila
gunowi tomistycznem u. Rysy, k tóre niewola 
wyżłobiła na naszym  system ie gospodar
czym, zacierają się coraz bardziej.

2ADRUGA -  -

Oto kilka cyfr ilustru jących kierunek g ra
w itacji naszego gospodarstwa.
Udział procentow y Polski w produkcji świa

towej, k tórą przyjm ujem y jako 100;
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1913 1928 1932 1935

Ogólna w artość produkcji 
przem ysłowej. . . . 0,9-1,0 0.7 0.5 0.4

S t a l .................................... 2.3 1.3 1.1 1.1
W ę g i e l ............................... 3.4 3.3 3.0 2.6
Ropa naftow a . . . . 2.1 0.4 0.3 0.2
S u r ó w k a .......................... 0.8 — 0.6
C ukier bu raczany  . . . 8.6 8.2 5 4 4.7

Ludność Polski wynosi 1,5% ogółu ludz
kości.

Tragiczna wym owa tych cyfr charak tery
zuje całoś'1 naszego gospodarstwa, pomimo 
najróżniejszych trom tadracji optym istycz
nych.

Uzmysławiając sobie grawitację ku „bie
gunowi tomistycznemu", nie możemy nawet 
dziwić się takiemu stanowi rzeczy. Jasnym  
się dla nas staje poziom naszego życia gospo
darczego. Z zestawienia powyższego wynika 
z przerażającą oczywistością, iż kryzysy ogól
no - światowe czy też europejskie są tylko 
tłem, na którym się rozgrywa właściwy dra
mat narodu. Patrząc po przez pryzmat sto
sunków procentowych, dostrzegamy przej
mującą prawdę, iż równolegle do wszelkich 
przeobrażeń zachodzących w gospodarstwie 
kapitalistycznym świata, w  którym uczest
niczymy, odbywa się niezmiernie regularny 
proces staczania się w  dół. Zostajemy coraz 
bardziej w  tyle.

Budzą się uczucia dalekie od tego, 
co się nazywa chrześcijańską miłością 
bliźniego, wobec tych najprzeróżniejszych 
u tytułow anych kłam liw ych autoryterów  
hałastry  wykształceniowej, bojaźliwie uk ry 
wających praw dę, oszukujących opinię 
publiczną fikcjam i „kryzysu światowego', 
kursam i akcyj w  New Jorku, Londyme, 
„wahań w koniunkturze europejskiej" i t. p. 
pigułkami, usypiającym i poczucie odpowie
dzialności. Nie o zawodzenia żałosne nam  
chodzi, ani o budzenie „odruchu spłoszonej 
błogości". S trach nie może być m otorem 
twórczości. S tając wobec „perm anentnego 
kryzysu", wynikającego z graw itacji do „bie
guna tomistycznego", należy skojarzyć pod
staw owe elem enty tego zjaw iska i wyciąg
nąć wnioski tw arde, bezlitosne.

Inż. L. Z.
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O  IDEOLOGII GRUPY
Ideologia grupy jest jednym  z podstawo

wych fragm entów  życia każdej w yodrębnio
nej grupy społecznej. Zagadnienie to nie 
jest jeszcze należycie przez socjalogię spo
pularyzowane, a jego znaczenie w rozwoju 
życia narodu ogólnie niedoceniane. Czytel
n ik  śledząc łam y „Zadrugi“, często spotyka 
się z term inem ; ideologia grupy; znaczenie 
tego pojęcia szerzej było poruszone w num e
rze 1 „Żadrugi", w art. p. t. ,,Zasadnicza an 
tynom ia dziejów Polski". Tam została sfor
m ułow ana dziejowa antynom ia narodu pol
skiego, polegająca na tym, że polska ideo
logia grupy, niezm ienna w swej istotnej 
treści od w. XVI-go, stoi ze względu na 
swój jakościowy charakter, w zasadniczej 
sprzeczności z wyobrażeniem potężnego na
rodu. Ta antynom ia zadecydowała o linii de
gradacji, po której toczy się całokształt ży
cia polskiego. Mając więc na uwadze ogrom
ną doniosłość zagadnienia ideologii grupy 
dla teorii rozwoju Polski w  okresie lat 
1600 — 1950, pow racam y jeszcze raz do 
niego.

W iemy dobrze, że codzienne zachowanie 
się określonego człowieka w norm alnych 
w arunkach jego życia posiada właściwy so
bie i możliwy do bliższego sprecyzowania, 
styl. Zachowanie to, poza wrodzonymi, spe
cjalnym i właściwościami charakteru , w y
znaczone zostanie w m iarę w zrastania czło
wieka wychowaniem, opinią środowiska, 
zwyczajami, wpojonym i zasadami relig ij
nymi, obyczajami, t. zn. tym i instytucjam i, 
k tóre składają się na odrębność jakiejś g ru 
py ludzkiej, przedewszystkim  zaś narodu. 
W ten sposób człowiek zostaje um eblowany 
duchowo — ułożony; w  ten  sposób przej
m uje od żywego otoczenia k ry te ria  w arto
ściowania, ideały, pragnienia. Społeczny sy
stem  wychowawczy z b ry ły  surowej, jaką 
jest jednostka w  okresie narodzenia, przy 
pomocy wyżej wym ienionych instytucji

społecznych, kształtu je człowieka na obraz 
i podobieństwo swoje, wg. sobie właściwe
go wzorca, czyli typu kulturalnego. — Te 
w szystkie wartości, k tóre m echanizm  spo
łeczny wtłoczył do w nętrza jednostki, bez 
jej czynnego udziału przy ich powstawaniu, 
jednostka skłonna jest uważać za swój, 
autonom iczny wytwór. Stąd pow staje fik 
cja wolnej woli, gdyż ta  ostatnia znajduje 
się w jednym  układzie z treścią trzonu du
chowego jednostki, uform owanego przez 
grupę. Nacisk więc społeczeństwa na czło
wieka w momencie w ykonyw ania przez 
niego ak tu  woli, jest dlań jak  gdyby niezau
ważalny, odbywa się poza jego świadomoś
cią; stąd też rodzi się przeświadczenie, że 
wolna wola decyduje o postępowaniu. Ukłon 
oddany spotkanem u na ulicy znajomemu, 
jest dla zajadłego zwolennika teorii wolun- 
tarystycznycb przejaw em  wolnej, nieprzy
muszonej wuli, bo przecież gdybym  chciał, 
nie zdjąłbym  kapelusza. Otóż to! „Gdybym, 
chciał". Ale nigdy, a przynajm niej przew aż
nie, to „chcenie" nie następuje. Nie nastę
puje dla tego, że od małego dziecka w kła
dane pewne norm y postępow ania obyczajo
wego zakazują „nie chcieć" zdjąć kapelusza. 
Na straży tych norm  stoją ostre sankcje ze 
strony opinii publicznej. — Ta rzekoma 
wolna wola, jest fikcją. W szczególności fik
cją jest tam, gdzie ak t woli dokonywany 
jest bez głębszych refleksji, spontanicznie, 
w drodze odruchu. Tych zaś aktów odrucho
wych jest w  życiu człowieka przygniatająca 
większość; ogół ich decyduje o tym, jak i bę
dzie obraz całego życia człowieka.

Mówimy więc, że od upraw y duchowej 
człowieka, zależy jego zwykłe zachowanie 
się — postępowanie na tle grupy, jak  i oce
nianie od strony indywiduum . Postępowa
nie człowieka w życiu codziennym jest nie
jako projekcją na zew nątrz jego duchowych 
postaw, jego trzonu duchowego. M ówiliśmy

M oralność narodu musi być zgodna z jego celem



już, że trzon duchowy członka grupy spo
łecznej wym odelowany jest przez społecz
ny aparat wychowawczy wg. pewnego wzor
ca, k tórym  jest typ kulturalny, właściwy 
dla danej grupy. I tu  dochodzimy do poję
cia ideologii grupy. Jeżeli możemy mówić 
o różnych wzorach kulturalnych, różnych 
typach kulturalnych, właściwych dla róż
nych narodów, dla odrębnych kulturaln ie 
grup społecznych, to dlatego, że typ kultu
ralny wyodrębnionej grupy społecznej, na
rodu, powstaje pod działaniem jemu tylko 
właściwych tradycyjnych treści ducho
wych, które w  narodzie po przez pokolenia 
zachowują swoje trwanie, znajdując siedli
sko we wspomnianych na wstępie instytu
cjach społecznych, a mianowicie — w  panu
jącym systemie religijnym, moralności, oby
czajowości, zwyczajach, wychowaniu, tra
dycjach historycznych, kulturze narodowej 
itd. itd. Ogół tych tradycyjnych treści du
chowych stanowi ideologię grupy

Skoro wiem y już, co to jest ideologia g ru 
py i znamy m echanizm  jej działania, t. zn. 
mniej wiecej zdajem y sobie spraw ę z tego, 
w jak i sposób np. nasza polska ideologia 
grupy produkuje podobnych do siebie Pola
ków, (oczywiście, nie m am y na myśli podo
bieństw a fizycznego), to możemy teraz za
stanowić się nad kw estią pow stania ideolo
gii grupy i jej trw ania.

Genezy ideologii grupy i jej podstaw za
razem  szukać należy w  system ie relig ij
nym, przyjętym  ogólnie w  danej grupie spo
łecznej. Założenia religijne, rozstrzygające 
o celu ostatecznym  człowieka, m ają jak  do
tąd, decydujący wpływ na powstanie i w y
kształcenie się ideologii grupy. W szczegól
ności system y religijne, należycie rozbudo
wane w światopoglądy, oparte przytym  
o organizacje kościelne, posiadają szczegół - 
ne w arunki, by wpływ ać na jakość ideolo
gii prupy. Tu leży też przyczyna dlaczego

ZADRUGA -

np. Kościół Katolicki walczył i walczy tak  
usilnie o szkoły wyznaniowe. — W ażniej
szym jednak  jest fakt, że ideologia grupy 
zrodzona z doskonałego system u relig ijne
go i jednocześnie znajdująca w nim  stałego 
i gorbwego stróża i protektora, może być 
szczególnie silnie skrystalizowana, w yrazi
sta  i tym  większą może posiadać siłę oddzia
ływ ania na jednostki rodzące się i żyjące 
w  jej zasięgu. — Tu leży tajem nica szcze
gólnej zwartości polskiej ideologii grupy 
i szczególnie jednolitego polskiego typu kul
turalnego. W iemy bowiem z poprzedniego 
num eru, że o charakterze polskiej ideologii 
grupy zadecydował i decyduje katolicyzm, 
jeden z najdoskonalszych system ów relig ij
nych.

Znaczenie ideologii grupy, jako siły 
kształtującej osobowość członka grupy, leży 
przede wszystkim  w tym, że człowiek, ro
dząc się, przynosi ze sobą na św iat jedynie 
instynkty, pewne wrodzone, na tu ra lne  
i trw ałe  (jak  długo organizm  żyje) skłon
ności, popędy. Popędy te ideologia grupy or
ganizuje w/g właściwych dla siebie konste
lacji. Może stw arzać możliwości dla w yłado
w ania popędów w egetatywnych, już to dy
namicznych. ■—• M ówiliśmy o tym  w  po
przednim  num erze „Zadrugi“. — Mówiąc
0 znaczeniu ideologii grupy jako siły, k tóra 
organizuje popędy człowieka, staw iam y czy
telnikow i do rozpatrzenia taki problem:

Czy można człowieka pierwotnego wyo
brazić sobie jako osobnika, którego popędy
1 instynkty  w yładow yw ały się w sposób 
chaotyczny, niezorganizowany? Czy nara
stanie zaś świadomości polegało na stopnio
wym  organizowaniu instynktów ? Czy blisko 
tego stw ierdzenia nie leży zasada pow stania 
wszelkiej twórczości, zasada pow stania cy
wilizacji? — A utor na wszystkie te  pytania 
odpowiada; tak!

Piotr Zimnicki.
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Ukazanie się „Zadrugi“ w yw ołało w ielkie po
ruszenie, szczególnie w  obozie Katolickim. Jednak 

poza ciągłym  powtarzaniem mało poważnych  
plotek jedynie dwa głosj z tego obozu zasługują 
na uwagę.

Poznańska „Kultura'1 i „Prosto z Mostu" repre
zentują grupy literatów i publicystów o zdecydo
wanych katolickich nrofilach duchowych, przy
czyni, o ile grupa „Prosto z Mostu" uważa się za 
„narodową", nawet „nacjonalistyczną" to „Kul 
tura" trzyma się raczej lin ii zakreślonej przez ka
tolicyzm oficjalny .

Obydwa te pisma („Kultura" w  art. pana Euge
niusza Myczki, „Prosto z Mostu" w  artykule re
dakcyjnym ) znajdują w iele słów  uznania dla tez 
i ustaleń zawartych w  pierwszym  numerze ,,2a- 
drugi". To też mając ponadto na w zględzie poważ
ne podejście do tematu ze strony tych pism, w y 
rażamy gotowość przedyskutowania tez socjolo
gicznych „Zadrugi", jak proponuje „Prosto z Mo
stu". Tym więcej, iż mniemamy, że dyskusja, 
szczególnie z tym i pismami, które uważają się za 
w yrazicielki nowych, „dynamicznych" kierunków  
w katolicyzmie, doby dzisiejszej, m oże nader sku
tecznie przyczynić się do ustalenia roli katolicyz
mu w  rozwoju Polski, a także do uporządkowania 
w  polskiej publicystyce t. zw. katolicko - narodo
wej sądów co do stosunku, w  jakim do siebie po
zostają katolicyzm  i nacjonalizm.

„Prosto z Mostu" gotowe jest przystąpić do dy
skusji, pod v, arunkiem sprecyzowania w  „Zadru- 
dze“ dwóch momentów:

1) że jej ideologia nie kryje w  sobie jakie
goś, ludenuorfowskiego nawrotu do pogaństwa  
(słowiańskiego),

2) że krytyka katolicyzmu odnosi się do 
pewnych przejawów poreformacyjnego zała
m ania się katolicyzmu, a nie do katolicyzmu  
w  ogóle.

Ponieważ obawy „Prosto z Mostu' co do pogań
stw a przebijają również dość w yraźnie w  art. pa
na Myczki, w ięc wyjaśniam y, że te obawy są bez
podstawne już chociażby dla tego, że jak słusznie 
pan Mvczka zauważył, „punkt ciężkości ideologii 
tej grupy (t. zn. „Zadrugi"), spoczywa nie w  kon
cepcjach filozoficznych, ale w  praktycznej płas2 
czyźnie socjologicznej". Ponadto, treść naszego

symbolu, nasz kult dla „bohaterskich hufców sło
wiańskich", już w  św ietle tylko pierwszego nu 
meru nie mogą być tłumaczone, jako propagowa 
nie religijnych kultów  dawnych Słowian. Nasz 
symbol Zadrugi wyraża tylko to, że nasza ducho
wa postawa, nasz bunt przeciwko panującej 
w  Polsce katolickiej koncepcji kulturalnej, tkw i 
korzeniami w dawnej przedkatolickiej słowiań- 
szczyźnie, realizującej pełną harmonię m iędzy m a
są biologiczną narodu, a jego ustrojem społecznym  
i kulturą. Sym bol zadrużny jest dla nas nieprze
braną skarbnicą tych potężnych, twórczych w ar
tości, które następnie katolicyzm  zniszczył, zatra
cił, zepchnął w  ciem ne zakamarki duszy polskiej. 
Człowiek zam knięty w  podziem nych lochach w ię
ziennych, tam słońce wyobraźnią widzi, gdzie je 
ostatnio stracił z oczu. A  naród polski trwa obec
nie w  niew oli kulturalnej. To jest nasza podsta
w ow a teza. Ta niew ola zadecydowała o naszej de
gradacji w  roazinie narodów europejskich. Tę te 
zę „Zadruga" udowodniła.

„Prosto z Mostu" zgadza sie z naszą tezą, że pa
nujący w  Polsce bierny typ psychiczny, zadecydo
w ał o lin ii degradacji, ule rolę w tym  katolicyzm ie 
ograniczyć pragnie jedynie do poreformacyjnego 
okresu. Stąd nie należy krytykować katolicyzmu  
jako takiego, a tylko jego przejawy po Soborze 
Trydenckim (1547 r.). N iestety, „'“ rosto z Mostu", 
zarzucając nam ten rzekomy błąd m yślowy, nie  
precyzuje wcale, na czym polega różnica m iędzy 
istotą katolicyzm u w  okresie z przed reformacji 
i w  okresie po reformacji.—który to wg. P. z M. 
w yraził się w  formach skażonych. D la nas nie 
ma żadnych różnic i dla tego gorąco pragnęlibyś
m y być uświadomieni, co do tych przemian, które 
tak tragicznie zaciążyły na dalszym rozwoju P o l
ski. Musimy tu podkreślić, i zwrócić uwagę 
czytelnika, że „Prosto z Mostu", organ grupy m ło- 
rych katolików, uczynił pierwszy wyłom  w  jedno
litej dotychczas opinii katolickiej, m ianowicie zga
dza się z pewnym i wprawdzie zastrzeżeniami, że 
rola katolicyzmu w  Polsce w  ostatnich czterech  
stuleciach, pokrywa się z naszym i tezami (prosi
m y to zapam iętać). Jest to n iew ątpliw ie znaczny 
sukces pierwszego numeru „Zadrugi".

Jeszcze dalej idące ustępstw o poczjniła „Kultu
ra", bo oto co pisze jeden z czołowych teoretyków  
obozu m łodych katolików, p. Myczka:
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„Zadrugizm“ uderza w  najsłabszy punkt ka
tolicyzmu społecznego, m ianowicie w  przeci
wieństwo, jakie zachodzi między typem  kon
tem placji oderwanej od życia zbiorowego i je 
go dynamiki, a kontem placją twórczą w  św ię
cie zewnętrznym  typu Hitlera, M ussoliniego 
i Stalina, której w yniki uzewnętrzniają się 
w  dziełach namacalnych, widocznych. Do n ie
dawna katolicyzm  byłby bezradny wobec te 
go rodzaju zarzutu. Powszechnie bowiem  
uznany i uświęcony Lyp katolika odznaczał 
się cechą kontemplacji abstrakcyjnej, która 
w praktyce u przeciętnych jednostek nie była 
żadną kontemplacją, lecz raczej zanikiem  pro
blem atyki wewnętrznej, ułatw iającym  opano
w anie psychiki katolika chwastem  przyziem 
nego materializmu konsumcyjnego. Ten typ  
katolika przez długi okres, może przez kilka  
w ieków  dominował w  życiu polskim. Ten typ 
jest tragedią Kościoła i tragedia Polski.

Gdy „Prosto z Mostu" zgadza się obciążyc kato
licyzm  odpowiedzialnością za cztery ostatnie wieki 
tylko, to Pan My czka już nawet żadnego ograni
czenia w  tył nie stwarza. Jakież w ięc w nioski kon
sekwentne należałoby z takich stwierdzeń w yciąg
nąć? Zdziwieni czytamy; „Do niedawna katoli
cyzm byłby bezradny wobec tego rodzaju zarzu
tów". Obecnie już nie! Bo „tworzy się jednak —  
pisze pan Myczka — m łody polski ruch katolicki, 
o cechach dynamicznych i twórczych... „Ma w olę  
w ypełnienia twórczym  rozmachem na miarę gi
gantów polskiej pustyni i puszczy".

C o
M O TTO :

Panowie w Ziemiańskich, Szwajcarskiej, 
czy Swann'ie 

Nadpolitycy szepczecie tajemnie co dnia 
Że wiecie, krzyczycie w krasomówczej wenie 
co, kto—to mniejsza, grunt kto stoi za.

Pierwsze m iejsce poświęcić wypada temu, który 
o nas najwięcej napisał — p. M. K., tym  bardziej, 
że jest to jeden z czołowych publicystów obozu 
katolicko-narodowego.

P. M. K. zajął się „Zadrugą" na łamach pisma, 
które doszedłszy dwadzieścia pięć lat temu do 
pewnego punktu rozwoju, gorliw ie broni swych  
ideałów z tamtej epoki, uważając je za w y k y it  
wszystkipgo, na co myśl ludzka w Polsce mogła 
się zdobyć. Pism em  tym  jest organ „szarego szło- 
wieka", Kurier Poznański. Oczywiście, jeżeli się 
zabiera głos na łamach takiego dziennika, nie 
można się nastroić inaczej, jak tylko tyłem  do 
wielkości, a frontem  do spokojnego, codziennego 
życia P. M. K. — mamy wrażenie — jest też w

Znowu musimy zapytać: na czym polega „dyna
m izm 1 polskiego ruchu katolickiego? Jakie są je
go założenia folozoficzne? Czy inne, aniżeli te, 
które podaje Kościół, a które m y streściliśm y  
w  pierwszym  numerze „Zadrugi", w  art. p. t. „Za
sadnicza antynomia dziejów Polski". Katolicyzm  
jest tylko jeden, „jedna wiara — jeden Kościół". 
Jeżeli przeto Pan Myczka nie skreśli nam wyraź
nie podstaw i założeń „nowego dynamicznego ka
tolicyzmu", to bez dyskusji nad jego dalszym i ar
gumentami, będzie m usieli stwierdzić, że jednał? 
Pan Myczka jest bezraany wobec zarzutów, jakie 
życie polskie stawia katolicyzmowi, a dla pokry
cia swej bezradności, w ysuw a argument... „katoli
cyzmu dynamicznego". Pióro nasze pragnie gw ał
tem napisać na czym polega ten paradoksalny 
zwrot: „katolicyzm dynamiczny", ale powstrzym u
jem y się do czasu, kiedy otrzymamy wyraźną i au
torytatywną odpowiedź na pytanie: Co należy ro
zumieć przez określenie; „Nowy, dynamiczny pol
ski katolicyzm"?

Doskonale również rozumiemy, dlaczego Pan  
Myczka pragnie odróżnić katolicyzm  dogmatycz
ny od system u realizacyjnego, od katolicyzmu  
praktycznego, i wyjaśnim y to, skoro tylko otrzy
mamy odpowiedź na w yżej postawione pytanie. 
Ponieważ zaś umawiany artykuł wskazuje, że Pan  
Myczka jest człowiekiem  dużej odwagi i n ieza
leżnego sądu, przeto spodziewamy się otrzymać 
oapowiedź szczerą. (z)

takiej sytuacji, podobnie zresztą jak i cały szereg 
jego przyjaciół, których już nie stać na bunt prze
ciw rzeczywistości, bo są do niej nastawieni o tyle  
z zastrzeżeniem, o ile na nią wpływu nie mają.

Pisząc w  jednym  z organów katolicko-narodo
w ych P. M. K. oczywiście z punktu w yraził prze
konanie, że „Zadruga" — to poganie, bo walczą  
z Kościołem. Że to jacyś zwolennicy bożków i bał
wanów, którzy pragną wrócić do najbardziej pry
m itywnych i dzikich form życia religijnego. Cały 
wniosek o powrocie do pogaństwa w ysuw a p. K. 
M. z nazwy, która jest starosłowiańska. Chcieli
byśm y pocieszyć trochę, zaniepokojonych tym  > 
zwolenników obecnej Polski. N ie jesteśm y wcale 
poganami, choć to tak w ygodnie o nas pisać. N ie  
wypowiadaliśm y się w cale w  sprawach m etafi
zycznych, nie określaliśm y ani słowem  naszego 
stosunku do Boga, w ięc pocóż nas Panowie w  tym  
wyręczają?

Natom iast zupełnie wy raźnie określiliśm y nasz 
stosunek do materii, do świata. I o tym nikt z pa

n a p i s a l i
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nów  nie w spom ina. Miki się n ie  zdobył n a  dys
k u sję  z nam i w  tych  spraw ach, m ających  p rze
cież znaczenie, a  n aw e t decydujących o tym , czy 
P o lska będzie pognojem  d la innych  zdrow ych n a 
rodów, czy też sam a będzie narodem  w ielkim . Bo 
przecież ob jaw y bezradności w w alce z m aterią  
są chyba oznakam i słabości i m ałości duchow ej.

A te raz  o m ożnych p ro tek to rach  i uk ry tych  
a w yraźnych  celach. Co do pro tek to rów , to m o
żem y zapew nić, że ta k  źle nie jest. N ie po trze
bujem y ich i n ie  odczuw am y w cale ich b raku , 
sam i jesteśm y sw ym i p ro tek to ram i i to zadecy
d u je  o naszej sile. N am  w ystarcza  zupełnie, że 
m am y jasno  określony  św iatopogląd i że o jego 
rea lizację  w alczym y. Cele oczywiście m am y też 
zupełn ie w yraźne i fak tycznie „w  danym  w y p ad 
k u  — ja k  P an  pisze — nie mamy doczynienia ty l
ko z i rafomańsko — „konsolidacyjnym" popisem  
kilku ludzi, którzy nie mogą w yżyć się na innym  
terenie".

A teraz  jeszcze jedno, p. M. K. pisze o rozpasa- 
n iu  politycznym  i o nas, jako  objaw ie tego rozpa- 
sania. To już  je s t chw yt n ie  bardzo fair. T rzeba 
było  naprzód przystąp ić do rzeczowej dyskusji, 
a  później ew entualn ie, jeżeli się tę  dyskusję  p rze 
trzym a, używ ać b rzydk ich  określeń. T ak  odrazu 
naw ym yślać, n aw et bez p róby  w y jaśn ien ia  choć
by tak iego  stosunku  K ościoła do m asonerii, to  tak 
jakoś n ie  bardzo. Przecież ostatn io  n aw et K. A. P. 
zalecił n ie  używ anie w obec każdego z k im  się 
w alczy określen ia „m ason". Tym  bardziej pow i
n ien  w ięc zalecić, ażeby w  Polsce n ie  fab ry k o w a
no pogan, ja k  to  z nam i m a m iejsce.

CO INTERESUJE TĘPAKÓW?
W iele pism  pow tórzyło  za A gencją A g ra rn ą  n a 

stępu jącą  w iadom ość:
„P ierw szy  n u m er „Z adrugi", uchodzącej za p is

mo g rupy  neopogańskiej w  Polsce, w yw ołał duże 
zain teresow anie, k to  stoi za ty m  pism em . W ko 
łach  po inform ow anych k rążą  pogłoski, jakoby  p is
mo to cieszyło się poparciem  jednego z czołowych 
ekonom istów -publicystów , syna znanego k ry ty k a  
literackiego. P ism em  m a być za in teresow ana je d 
n a  z sek t o raz jed n a  z g rup  politycznych".

Bardzo ciekawe, że wszyscy in te resu ją  się 
tym  k to  „stoi za tern pism em ", a n ie  ty m  „co stoi" 
w  piśm ie. P odkreślam y to, jako  jeszcze jeden  
z charak tery stycznych  objaw ów  tępo ty  um ysło
w ej naszej elity. T ępaków  in te resu ją  zawsze ty l
ko k to  za k im  stoi, k io  kom u daje  i ew entualn ie, 
k to  od kogo bierze. W szystko inne je s t d la  nich 
abstrakcją , do ich św iadom ości n ie  dochodzącą.

DO CZEGO DOPROWADZA ANTYSEMITYZM?
Żydy też się in te resu ją  „Z adrugą" i uw ażają  

ukazan ie się naszego pism a za ostateczny upadek, 
do k tórego  doprow adza antysem ityzm . „Nasz 
P rzeg ląd" stw ierdza bowiem , że:

antysem ityzm  m usi doprowadzić do pogan siw a  
i że:

Trudno odmówić tym  panom (t. j. nam —przyp. 
red  ) konsekwencji, bo jak precz z Żydami, to już 
całkiem  a la Ludendorf, precz z wszelką religią  
semicką!

Tym czasem  n ie  je s t tak , ja k  sobie tego Żydy 
życzą. Do sp raw y  żydow skiej podchodzim y w  zu

pełn ie inny  sposób, niż „ruchy  antysem ickie", 
w sposób, k tó ry  n ie  doprow adzi w cale do pogań
stw a, ty lko  poprostu  do tego, że an i jeden  Żyd 
w  Polsce się n ie  u trzym a. Z resztą piszem y o tym  
n a  innym  m iejscu.

NIE DOCZEKAMY SIĘ W YJASNIENiA
P rzy jaznym  głosem  (tak  p rzynajm n ie j to  w y 

czuliśm y), by ł głos „P o lityk i" (daw n. B u n t M ło
dych). „P o lityka" pisze o nas:

Pierw szy numer ładnie w ydanego pisma zapo
wiada się interesująco. Brak znanych nazwisk  
wyrównuje zapal, zacięcie no i rzetelna praca 
współpracowników. Termin „Zadrugi" nie jest ob
cy naszym  czytelnikom. W ynalazł go Stachniuk, 
autor „Heroicznej wspólnoty Narodu". W numerze 
om awianym  zastanawia notatka o stcsunnu K oś
cioła Katolickiego do nasonerii. Rewelacyjne  
wiadomości o kontakcie w ybitnego jezuity O. 
GruDera z masonami, w inne być w yjaśnione przez 
autorytatywne sfery kościelne.

M usim y, n ieste ty , zasm ucić red ak c ję  „P o lity 
ki", w iadom ościam i, jak ie  do nas doszły. Żadne 
rew elacy jne w iadom ości, n ie  b ęd ą  w y jaśn iane 
przez au to ry ta ty w n e  sfery  kościelne. N ie będzie 
rów nież polem iki n a  tem at zgodności ka to licyz
m u z nacjonalizm em . Postanow iono nab rać  w ody 
do ust, zam knąć oczy i nas n ie  zauw ażyć. To, 
że p a rę  pism  jak  np. Mały D ziennik  czy Głos 
N arodu  nap isały  k ilk a  w ym ysłów , niczego n ie do
wodzi. Ju ż  się zorientow ano, i w ięcej, przez 
dłuższy okres czasu n ie będzie się pisać w  dzien
n ikach  katolickich o Z adrudze i t. p. zdrożnoś- 
ciach. N aw et ks. P irożyński głosu n ie zabierze.

n : e w a r u n e k , a l e  t e m a t  DO DYSKUSJI
„Prosto  z M ostu" pow itało  nas no ta tką , z k tó 

rej w idać, że red ak to rzy  tegu tygodn ika zda ją  so
bie spraw ę z konieczności p rzedysku tow an ia  n a 
szych tez i z tego, że n iepodobna ich n ie  w ziąć 
pod uw agę. P. St. P iasecki i jego g ru p a  u w ażają  
jednak , iż „Z adruga" pow inna w yjaśn ić i sp re 
cyzować, że:

1) jej ideologia nie kryje w  sobie jakiegoś 
naiwnego, ludendorfowskiego nawrotu do 
pogaństwa,

Ź) krytyka katolicyzmu odnosi się do pew 
nych przejawów porefo-m acyjnego załamania 
się katolicyzmu, a nie do katolicyzmu w  ogóle.

Jeżeli idzie o p u n k t pierw szy, to uw ażam y, że 
red ak c ja  „P rosto  z M ostu" u leg ła  nastro jom , w y 
w ołanym  no ta tkam i pism  codziennych. Sądzim y, 
że w  te j sp raw ie  nic do w yjaśn ien ia  nie ma. N a
szą ideologią je s t czysty nacjonalizm  polski, a n a 
w iązanie do fragm entów  przeszłości, lepszej niż 
saska, chyba nic m usi m ieć ch a rak te ru  pow ro tu  
k u ltu  Św iatow ida. Z tak im  sam ym  powodzeniem , 
z tego co pisaliśm y, m ożnaby „w yw nioskow ać", 
że chcem y w rócić do p rasłow iańskich  fo rm  p ro 
dukcji i do m ieszkań a la  dom y w B iskupinie.

D rugi punk t, natom iast je s t w ażny, ale n ie  m o
że być warunkiem  rozpoczęcia dyskusji, lecz jej 
lematem .

GŁOS SOCJALISTY.
Jedynym  głosem  z kó ł lew icy, k tó re  jakoś 

o „Z adrudze" naogół m ilczały, je s t obszerna r e 
cenzja K. Czapińskiego, zam ieszczona ty lko
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w prowincjonalnych wydawnictwach „Robotni
ka".

Recenzję te cechuje jakby pewna rezerwa. 
P. Czapiński pisze m. in.;

Czytamy uważnie artykuł w stępny p. t. 
„Kim jesteśmy?"

„Dusimy się w  oparach ubóstwa duchow e
go i nędzy m aterialnej. Na widok tego, co nas 
w okół otacza, upokorzenie targa uczuciem"...

Tak, to jest klucz do zrozumienia psychicz
nej postawy redakcji. Chodzi jej o brak 
energii w  życiu Polski (zwłaszcza gospodar
czym ), brak rozmachu, inicjatywy, ekspan
sji, wytrwałości. „W egetatywna" psychika  
społeczeństwa razi „Zadrugę. Trzeba dać 
jej anglosaskie „nastawienie"! Trzeba 
pozbyć się tradycyjnych treści duchowych! 
Bo inaczej Polska nie w ytrzym a ryw alizacji 
z państwami Zachodu! Trzeba zdobyć się na

*miałą teorię wewnętrznego rozwoju Polski! 
Trzeba „tworzy., nowe podstawy kultury  
polskiej! Stary „klimat" już się nie nadaje! 
I „Zadruga" przychodzi do najistotniejszego  
swego wniosku — trzeba w yjść z obrębu k u l
tury katolickiej".

Dalej, przytaczając cytaty z kilku artykułów  
„ZaufHHi" p. Czapiński zgadza się na większość 
z nich. Kłopocze się tylko o to, czy zlikwidowa
nie w pływ ów  katolicyzmu na psychikę polską 
zm ieni co w  Polsce.

Więc w  czym ostatecznie widzą nasi socjaliści 
przyczyny zł; Zdaje się, że w  dalszym  ciągu nie  
w yszli po za dziedzinę w alki z sutannami. A  więc 
wolą sutanny, aniżeli nacjonalizm?

W każdym bącu; razie trzeba przyznać, że głos 
p. Czapińskiego był poważny, w ym ow ny i cie
kawy.

KORESPONDENCJA
Ukażanie się Zadrugi w yw ołało szeroki od

dźwięk w  całym  społeczeństwie. Z nadsyłanych  
nam z całej Polski listów  umieszczamy jeden z nich  
(niestety z braku m iejsca tylko w  wyjątkach) ja
ko najbardziej typowy. — Red.

WIELCE SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!
Wczoraj z rąk p. F. C„ mego przyjaciela otrzy

m ałem  pierwszy num er „Zadrugi".
Przeczytałem  ;o jednym  tchem.
Treść zawarta w  pierwszym  numerze dała mi 

odpowiedź na dręczące m nie od dawna pytanie, 
czy nie ma w  Polsce ludzi, w  wyższych sferach  
kulturalnych, którzyby się interesowali zagad
nieniem  czystego nacjonalizmu.

Zagadnieniami politycznym i interesuję się od 
34 lat. Doświadczenie życiowe doprowadziło mnie 
do wniosku, że w ielka przyszłość naszego narodu 
jest uzależniona od powstania w  Polsce czystego  
nacjonalizmu. Dwukrotnie użyłem  wyrażenia  
„czystego nacjonalizmu", albowiem  taki tylko  
ruch polityczny możemy nazwać nacjonalizmem, 
który za jedyny swój cel będzie m iał dobro całe
go narodu.

Bóg i Ojczyzna, Polska Chrystusowa, Naród 
i Państwo, Po ska Pracy, Polska Demokratyczna  
i t. p. zawołania są wg. m ojego przekonania — 
konstruowane przez ludzi i niem ądrych i nieucz
ciwych...

Jeżeli rozważam nędzę i nicość naszego naro
dowego bytu, a siłą kontrastu jeszcze uwielokrot- 
nioną przez porównanie z mocą i prężnością in
nych narodów, to bardzo boleśnie odczuwam  
w styd i upokorzenie z poczucia naszej niemocy.

W rozgardiaszu i m ęntliku haseł, ideologii, po
glądów i zamierzeń politycznych napróżno w y 
czekiwałem  na czysty, m ęski i odważny głos 
nacj onalisty czny.

Po raz pierwszy wczoraj natknąłem  się na 
pierwsze słowo nacjonalistyczne N ie tracąc ani

jednej chw ili czasu zgłaszam się do współpracy 
na wezwanie, zamieszczone na pierwszej stronicy 
„Zadrugi" (nr. 1 ).....

N iepojętym  i niezrozum iałym  jest dla mnie 
fakt, że góra społeczna jest tak silnie rozprnszko- 
wana politycznie i że dotychczas nikt się nie od
w ażył wystąpić z hasłem  nacjonalistycznym.

Przedwojenny ruch narodowy, który swoim  
zasięgiem  ogarniał prawie całą część społeczeń  
stwa m yślącego, aczkolwiek, wywodząc się ze 
szlacheckiego środowiska — nie był w olny od 
przywar szlacheckich, jednak był najbliższym  
prawdy nacjonalistycznej Ruch ten w  dalszym  
swym rozwoju zatracił pierwotną sw ą lin ię w y 
tyczną i idąc po krzywej — doszedł aż na... pa
pieskie podwórko...

Każdy nacjonalista uznający za swój najw yż
szy cel życia dobro narodu, nie podzielonego ’ a 
klasy i warstwy, ale jako całość — jest obecnie 
pozbawiony przytułku politycznego i „błądzi po 
pustyni polskiego życia, nie znajdując nigdzie 
celu".

Jeżeli W Panowie zważycie, że w życiu poli
tycznym  Polski bierze czynny udział znikoma 
część obywateli, to ta olbrzymia większość błądzi 
w łaśnie po pustyni, nie znajdując nigdzie celu. 
N ie oznacza to, aby ci ludzie nie m yśleli i nie 
zastanawiali się nad przyszłością swego narodu, 
lecz m yśli sw ych nie mają gdzie wyładować 
i pragnień w  czynie urzeczywistnić. W yczekują 
oni z utęsknieniem  ukazania się przywódców ru
chu czysto nacjonalistycznego, którzyby „pra
gnęli w  m ęce rozkoszy twórczego w ysiłku  dla 
celu opromienionego Wielkością", a nie tylko dlr 
oportunistycznego i m aterialnego zainteresowa
nia i odbierania hołdów od taki' n samych opor- 
tunistów i m aterialistów — stanąć na czele.

Łączę wyrazy szacunku i powalania.
L. M.

W ydawca i redaktor JÓZEF GRZANKA
Odbito w Zakł. Graf. B. Pardecki i S-ka, Warszawa, Żelazna 56, tel. 5.22-05.



% , .a - >  ‘i. *<  i..?  -• i . S

., ' .V,0' ;g -.. - “ ■

m  • •§  .. jS a - - '  v  a
Se -'■ .. ‘1*D < • :^v %P •, ' *? > fO-' ^rs v i. ♦ ą v^_ ^ ^ 2.5#: % •-

-3 lM I  * - v g J  , - » %  ~ f  f % ;  - ^
&  x -  &  a  :  i  « L  -■-! •■ S fa >  ł f *  . a k

s j ę e  M ' £  s r « t  . .  w  - ,^ s r .

S ‘- ~ "ri ‘ 3-ls A ' Stef <= ,,,:
H* ś2 sk'. t s r s -  T £ ^ 5  -••’% m ł *  i3  'T-V-RA- '5-Ss^. 'sw - >~s£ ' • <&»; v

|8 s  2  5ŚB - ';g g f3 ^ -a  -V v .- =*■« ■<= - a  a  B a i

- A ,*■ _ jrV - ~ r :~
-  r  a  .;.

h ?--> _ • ; B
^ . ' : it -;.'ai-.-i-: A ! - : - a  g ^ Ą - . r i



A D R E S  R E D A K C JI i A D M IN IS TR A C  J l 
Warszawa, ul. Leszczyńska B ir 3, tal. 260 18
Godziny dyżurów? w każdą ś roaę  w godz .19— 2 0  
W p ła ty  na kon to  czekow e P. K. 0 . N r. 15-60? 

K o n t o  r o z r a c h u n k o w e -  183.

W ARUNKI P R E N U M ER ATY  
K w a rta ln ie  zł. 1.50 — P ó łro c z n ie  zł. 3 .0 0

Z a k ł,  G ra f ,  B . P a rd a c k i i S -ka , W -w e , Ż e la zn a  56 , ta l.  5 .2 2 -0 5


